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Sprawy polityczne. 


Lwów 11. lutego. 


; Za przykładem Z. Miłkowskiego poszedł już 
Jakiś szlachcie i ogłasza w języku frauenskim 
, List otwarty do ks. Bismarka.“ Dobrze jeszcze, 
28 w tym liście nie kompromituje nas, lecz trzy- 
Ma się w granicach umiarkowania. Ale po co ta? 
żył autorowie tych listów wyobrażają sobie, że 
ŚWojemi epistołami zmuszą Bismarka do zejścia 
2 tej drogi, z której go nie sprowadziło ani wla- 
Sne sumienie, ani wyrok parlameńtu niemieckiego ? 

jakie to niebezpieczne! Bo przypuśćmy sobie, 
8 prasa nasza pochwaliłaby pisanie takich listów 
(tak jak to już miały zamiar uczynić balamutne 
dzienniki) i przypuśćmy, że pod wpływem zachwy- 
w prasy rzuwiłoby się wielu do bawienia się 
W taką politykę partyzancką. Cóż byłby za rezul- 
tat? Oto ten, że na LO listów byłoby 9 takich, 
tóreby nas skompromitowały w sposób okruiny, 
niemiłosierny, jakkolwiek ich autorowie pisaliby 
W najlepszej wierze, z najlepszą intencją i z głę- 
bokiem przeświadczeniem, że przynoszą korzyść 
krajowi. Bo pamiętajmy o tem, że nigdy wrógnie 
Jest tak niebezpieczny, jak papla we własnym obo- 
Zie. Jego bezmyślna i niepolityczna paplanina słu- 
żyć może latami całemi za podstawę do układa- 
nia na nas aktów oskarżenia. On może zachwiać 
wszystkie zdobyte przez nas polityczne stanowi- 
ska, może nas skompromitować woboe naszych 
przyjaciół, a wrogom dać nowe przeciw nam ar- 
gumenta. 

Więc pożytku z takich listów żadnego, a 
niebezpieczeństwo ogromne. Czyż więc nie jest 
obowiązkiem rozumnej prasy odrazu i solidarnie 
wystąpić przeciw tej manji listowej, stojącej w bli- 
skiem pokrewieństwie z dawnem liberum veto? 
Wszak mamy nasze legalne reprezentacje. Zo- 
stawmy więc im prowadzenie polityki zagranicznej, 
która — pamiętajmy o tem — jest najtrudniej- 
Sza, ze wszystkich i wymaga najwięcej znajomo- 
ści terenu między-narodowego, stosunków, tajemnic 
BIJ zakulisowej, pokrewieństwa rodzin panujących, 
sity ścierających się prądów politycznych, planów 
Żywionych na przyszłość, słabostek osób decydu- 
Jących etc. etc.; a nadto wymaga krwi zimnej, 
wielkiego politycznego doświadczenia i znajdowa- 
nią się ciągle przy wielkich ołtarzach, tam gdzie 
Się tworzy historja. i 

Czy może mieć to wszystko, wiedzieć, umieć 
I rozumieć człowiek choćby najgeniałniejszy, ale 
Słedzącvy gdzieś na partykularzu, czytający parę 
Pism takich, których redakcje także żadnych sto- 
Sunków nie mają i prowadzą politykę albo kawiar- 
niang, albo uczuciową; nie mający możności po- 
Toznmienia się z ludźmi politycznemi, poddania 
lch kontroli swoich pomysłów, przedyskutowania 
2 nimi każdego ustepu, nawet każdego wyrazu, bo 
Nieraz źle użyty jeden wyraz może awanturę wy- 
wołać ? 

Oczywiście nia może, a skoro tak rzeczy 
Stoją, to nie wdając się w to, czy list jest rozu- 
uny czy nie, czy dyktowało go patrjotyczne go- 
Tące uezncie, czy tylko chęć popisania się i żabia 
dążność do podstawienia tam nogi, gdzie konia 
ują, z góry oświadczyć się musimy przeciw 
Wszelkim podobnym listom i amatorów do ich pi- 
Sania uważać jako ludzi, którzy bezwiednie i bez 
ej intencji, niemniej jednak wysoce lekkomyśl- 
ule narażają sprawę publiczną i igrają z losem 
Narodu, który go wcale w ich ręce nie złożył, 
ani też żadnego do tego nie dał im mandatu. 


Lwów 13. lutego. 


Zapowiauana od kilku dni konferencja am- 
bagadorów konstantynopolitańskich zebrać się ja- 
koś nie może; dziś nawet ucichło o niej zupeł- 
nie, Są natomiast pewne wskazówki, że się po- 


woli odbywa inne ugrupowanie mocarstw, — | 


W torysowskiej Morning Post pojawiło sie do- 
niesienie, że pod patronatem Rosji i Francji zu- 
pełnie dojrzał uljans grecko-serbski, a odnośny 
dokument lada dzień będzie podpisany. Jeśli to 
doniesienie nie jest prawdziwem, co przypuszczać 
można, to przynajmniej wiele przemawia za jego 
prawdopodobieństwem. Z jednej strony wszystkie 
perswazje mocarstw nie podziałały na Grecją, 
która nie dbając o zapowiedzianą przeciw niej 
damonstracją flot, nie opuszcza prowokacyjnego 
stanowiska. Według telegramu Nowej Pressy, 
powołano do marynarki greckiej dwie dalsze kla- 
sy poborowych; jakieś konsorcjum kapitalistów, 
zapewne francuskich, ofiarowało ateńskiammu rzą- 
dowi pożyczkę stu milionów drachm, a flota gre- 
cka stojąca pod Volą po to jedynie, aby obec- 
nością swoją natcbnąć Kreteńczyków odwagą do 
powstania, otrzymała rozkaz odpłynięcia do Sa- 
laminy, skąd jej bliżej będzie uderzyć bądź na 
flotą, bądź na nadbrzeżne miasta tureckie. — 
Równocześnie z Serbji donoszą urzędowo, że nie- 
prawdziwą była pogłoska o wydaniu ukaen demo- 
hilizacyjnego. Armia serbską zbiera się koło 
Wranji, która leży na nołudniowej granicy kró- 
lestwa nie od strony Bułgarji, lecz od strony 
Turcji. Właśnie niedaleko Wranji, armia turecka 
zajęła pozycją, którą zaczęła wzmacniać wałami. 
Dnia 10. b. m. król Milan odjechał do Niszn, 
gdzie zostaje główna kwatera. 

Te przygotowania serbskie wzbudzają nie- 
pokój w Bułgarji. Ale z Wiednia, gdzie dosko- 
nale wiedzą zamiary serbskie, piszą, że teraźniej- 
sze silne tendencje wojenne w Belgradzie niepo- 
trzebnie wywołują niepokój w sferach rządowych 
w Sofji i w otoczeniu ks. Aleksandra. „Polityka 
pokojowa odniosła już stanowcze zwycięstwo i ze 
strony Serbji nie ma się czego Bułgarja obawiać”, 
zwłaszeza, że nieprawdą jest jakoby przy rokowa- 
niach pokojowych w Bukareszcie postanowiła za- 
żądać wynagrodzenia wojennego. 

Przeciw komuż tedy gromadzi sie armja 
serbska pod Wranją? Przypomniawszy sobie do- 
niesienie Morning-Post, łatwo pomyśleć, ża Ser- 
bja, nie zmieniwszy postawy, zmienia tylko kie- 
runek. 


Anglja. Jeśli dotąd nie wybuchły bardzo 
groźne socjalistyczne rozruchy 1 jeśli poniedział- 
kowe zaburzenia udało się przerwać, to zawdzię- 
czać to należy prawdziwie uczciwamu i rozwa- 
¿nemu zachowaniu sie robotników, zarówno za- 
tradnionych, jak i tych, którzy nie mogą dostać 
roboty i z tego powodu sa w położeniu bardzo 
smutnem. Ponieważ przypuszczano, że brali oni 
udział w poniedziałkowych rozruchach. przeto we 
środę odbyło sie posiedzenia General Labourers 
Amalgamated Union — rodzaj robotniczego par- 
lamentu, do którego wszystkie grupy robotników 
wysyłają delegatów. Na tem zgromadzeniu bardzo 
ostro potępione poniedziałkowe wypadki, które — 
jak mówi przyjęta jednogłośnie rezolucja — są 
hańbą dla Londynu. Dalej czytamy w tej rezolu- 
cji: „W ekscesach nie wziął udziału żaden rze- 
czywisty robotnik. Zgromadzenie oświadcza, że 
socjalistyczne dążności robotnicy ze wstrętem od- 
pychają, i wyraża zdumienie, że dotąd prowoka- 
torów Hyndamaua i Burnsa nie aresztowano. 
Zgromadzenie wzywa władzę, aby niezwłocznie 
uwieziłą winnych, żeby sie me powtórzyły tak 
potworne sceny, które najwięcej szkodzą robotni- 
kom, bo wskutek niepokojów trudno dostać za- 
jecia“. 

Po przyjęciu tej rezolucji wybitni członko- 
wie zgromadzenia wystosowali do dzienników listy, 
w których proszą nie wierzyć, aby robotnicy 
sprzyjal socjalistycznym dążnościom; przeciwnie, 
z najwyższem oburzeniem i wsbretem wspominają 
oni poniedziałkowe ekscesa i ubolewają, że no- 
licja nie prosiła ich o pomoc przeciw anarchicz- 
nej bandzie. 


Te oświadczenia robotników zupełnie uspo- 
koiły kupców i w ogóle całe społeczeństwo. 

Japonja wprowadza u siebie konstytucją, 
a od r. 1890 zacznie co roku zbierać się parla- 
ment. (ała konstytucja i ordynacja wyborcza jest 
podobno wierną kopią praskiego wzoru. 

Chiny. Rząd bogdychana udał się do pa- 
pieża z prośbą o zamianowanie nuncjusza apostol- 
skiego dla państwa Środka Ziemi, na co — jak 
donosi Germania — Ojciec św. sie zgodził. Jest 
to pośredni wyraz nienfnoćci udzielony francu- 
skiemu rządowi przez Apostolską Stolice, bo do- 
tąd wszyscy katolicy w Chinach zostawali pod 
protektoratem Francji. Nuncjusz będzie przełożo- 
nym nad wszystkiemi katolickiemi misjami w 
Chinach, przyczem wszakże nrawa Francji nie 
będą naruszone. 


Germanizacja Wielkopolski. Poniżej w do- 
słownym tłómaczeniu nodajemy rządowy projekt 
do ustawy przeciw Polakom. Ma to być zaledwie 
szósta część tego, co przeciw nam przygotowano, 
bo — jak donoszą — będzie sześć takich anti- 
polskich projektów. 

Na projekcie przedewszystkiem znajduje się 
następujący cesarski reskrypt : 

My Wilhelm z Bożej łaski król pruski i t. d. 
udzielamy prezesowi naszego ministerstwa stanu upo- 
ważnienia do przedłożenia niniejszego projektu usta- 
wy, dotyczącej popierania niemieckiegi + osadnictwa 
w prowincjach zachodnio-pruskiej i poznańskiej obu 
Tzbom sejmu monarchji do konstytucyjnych uchwał. 

Dan w Berlinie, dnia 8 lutego 1886, 

Wilhelm. 

v. Bismark, Puttkamer, Maybach, Lucius, Fried- 
berg, v. Bótticher, Gossler, Scholz, Bronsart, 
v. Śchellendorf. 

Następuje pismo : 

Do J. W. marszałka Izby poselskiej pana 
Kóhlera. 

Ministerstwo stanu Nr. 338. 

Berlin, 9. lutego 1886. 

Jaśnie Wielmożnemu Panu mam zaszczyt na 
mocy dołączonego Najwyższego pełnomocnictwa z d 
8. b. m. przesłać projekt ustawy, dotyczącej popie- 
rania niemieckiego osadnictwa w prowincjach za- 
chodnio-prnskiej i poznańskiej wraz z motywami — 
do dalszego rozporządzenia. 

Wice-prezes ministerstwa stanu 
Puttkamer. 
Sama nstawa brzmi: 
Projekt do ustawy 
dotyczącej popierania niemieckiego osadnictwa 
w prowincji zachodnio-pruskiej i poznańskiej. 

My Wilhelm itd. : 
rozporządzamy za zgodą obu Izb sejmowych mo- 
narchji Naszej co nastepuje : 

8. 1. Rząd państwa otrzymuje fundusz 100 
milionów marek do dyspozycji, aby mógł celem 
wzmocnienia niemieckiego żywiołu w prowincjach 
zachodnio pruskiej i poznańskiej przeciwko dążno- 
ściom polonizacyjnym przez osiedlanie niemieckich 
chłonów i robotników: 

1) kupować grunta; . 

2) o ile potrzeba opędzać koszta powstające: 
a) z pierwszego urządzenia kolonji, i b) z pierw- 
szej regulacji stosunków gminnych, kościelnych 
i szkolnych w majętnościach zakupionych, czy też 
do państwa jnż należących a przeznaczonych na 
kolonizacją. 

$. z. Rozdawając poszczególne osady (Stel- 
len) ($. 1) należy starać się o to, aby państwo 
o ile możności szkody nie poniosło; grunta mogą 
być rozdawane w dzierżawę czasową, albo na 
własność, 

3. 3. Sumy. które państwo od kolonistów 
jako zwrot kosztów otrzyma, wpłyną do funduszu 
oznaczonego w §. 1. 

8.4 Aby kwotę na cela w §. L oznaczoną 
uzyskać, wydane będą obligacje dłużne (Schuld- 
verschreibungen). Kiedy, gdzie i w jakiej wyso- 
kości, po jakiej stopie procentowej, w jakich wa- 
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runkach wypowiedzenia, i po jakim kursie obliga- 
eje te wydane być mają, to oznaczy minister fi- 
nansów. 

Zresztą zaś co do zarządu i umarzania tej 
pożyczki +i przedawnienia procentów zastosowane 
będą przepisy ustawy z d. 19. grudnia 1865 (Zbiór 
praw, pag. 1197). 

§. 5. Czynności sądowe, wypływające z S$. 
1i2, oraz czynności sądowego zapisu w księgach 
hipotecznych — nie podlegają opłacie ani ko- 
sztów, ani stempla. 

8. 6. Sejmowi należy co rok zdawać sprawę 
z wykonywania $$. 1—4. 

$. 7. Wykonywanie tej ustawy, o i'e ono 
w myśl $. 4 nie należy do ministra finausów, 
przekazane będzie osobnej komisji, podlegającej 
ministerstwu stanu. Bliższe szczegóły o składzie 
tej komisji, do której należeć ma 2 członków Izby 
panów i 2 członków Izby poselskiej sejmu nruskie- 
go — jako też o siedzibie, zakresie działania 
i prawach tej komisji wydane będą osobnym kró- 
lewskim rozporządzeniem. 

Pro fide: Lucius, 
minister rołuietwa, domen i lasów. 

W motywach do projektu wykupna ziemi 
z rąk polskich, rządmówi: 

„Notorycznie* wypierają Polacy Niemców, roz- 
szerzają się na ich miejscu, a ponieważ rząd nie 
może pozwolić, aby ten żywioł językowo i obycza- 
jowo obcy (entfremdet) szerzył się tak hardzo ze 
szkodą państwa, dla tego trzeba środków na po- 
pieranie niemczyzny we wszystkiech 
dziedzinach administracji — a najprzód 
w dziedzinie osadnictwa, 

Domeny rządowe, będące w dzierżawie, nie 
mogą być z różnych przyczyn użyte na kolonizacje, 
i dla tego trzeba na ten cel skupować grunta z rąk 
polskich. 

Zażądana w $. 1 kwota 100 milionów jest do- 
wolna, gdyż dokładnie spodziewanych wydatków o- 
bliczyć nie można — godzi się jednakże przypuścić, 
iż suma ta wystarczy w ogólo na stawienie dosta- 
tecznej tamy rozwojowi polonizmu. 

100 większych własności w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem pójdzie 
niebawem na sprzedaż, 100.000 hektarów 
będzie można nabyć w krótkiem czasie, drugie tyle 
później, gdyż w ogóle według tymczasowych obliczeń 
ma rząd za owe 100 milionów mr. nabyć 200.000 
hektarów, czyli blisko */, większej własności, znaj- 
dującej się dotąd w ręku szlachty polskiej. 

„Według cen z lat ostatnich wynosi przeciętna 
wartość hektara ziemi w Prusach Zachodnich i W. 
Księstwie Poznańskiem około 560 marek = 140 
marek za morg. Być może, iż dzisiejsze konjuktury 
rolnictwa i położenie, w jakiem się wielu właścicieli 
znajduje, jeszcze tę cenę zmiży. Być też może, że 
nadzieja, iż państwo w ostatnim i najgorszym razie 
grunt zakupi — przyczyni się do podwyższenia 
ceny gruntu. Za pierwszą alternatywą przemawia 
fakt, iż w obrębie samej prowincji poznańskiej są 
widoki sprzedaży około 100 większych posiadłości. 

Nic można przewidzieć, ażali wierzyciele 
wstrzymają się w podawaniu dóbr na subhastę 
wskutek obawy, iż przy przymusowej sprzedaży dóbr 
w obecnych warunkach ceny spadną i znaczna część 
długów z hipoteki spadnie, raczej możnaby sądzić, 
że wystąpienie państwa w charakterze kupca może 
wpłynąć na utwierdzenie stosunków kredytowych i 
na zmniejszenie przymusowych sprzedaży. 

W Prusach Zach. i w W. Ks. Poznańskiem 
jest obecnie do nabycia 100.000 hektarów ziemi, 
czy to w drodze dobrowolnej, czy przymusowej sprze- 
daży. Obecne położenie rolnictwa pozwała przypu 
szczać, że cyfra ta wkrótee się znacznie powiększy 
— a może i podwoi. 

Co do kosztów na pierwsze urządzenie kolonij, 
to motywa nie pewnego nie powiadają , lecz żądają, 
aby to pozostawiono dowolności 4 dyskrecji rządu, 
który musi mieć wolne ręce tak w tej sprawie, 
jako też co do wysokości czynszów i spłat częścio- 
wych.“ 
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Polityka Rosji. Znany korespondent Jour- 
nal des Débats z Petersburga pisze: 
„W kilka dni po bitwie pod Nawarynem pisał 
Nesselrode do swego zaufanego Tatiszeffa : „Co 
powie nasz przyjaciel Metteruich o tym tryumfie 
siły nad przesądem zasad?“ Metternich jest po- 
mszczony. Cień jego musiał zadrgać z zadowol- 
nienia widząc jak następcy adwirałów Coedringto- 
na i Haydena, w towarzystwie okrętów niemie- 
ckich, które w owych czasach jeszcze wynalezione 
nie były — zgromadzają się znowu, lecz tym ra- 
zem już w obronie zasad. Jakich ? Nie wiem; od 
r. 1827 tyle razy się zasady zmieniały. Zresztą 
niechaj się Grecy nie lękają. Demonstracja mor- 
ska pójdzie za chwalebnym wzorem z pod Dulci- 
guo raczej, jak za strasznemi wspomnieniami z pod 
Nawarynu Zobaczymy zapewne, jak się odrodzą 
subtelne rozróżnienia, które blokadę z pod Dulci- 
gno uczyniły legendową: pod takim pawilonem 
armaty nie będą nabite, pod takim będą nabite, 
ale nie wolno strzelać. Na szczęście z żadnego po- 


kładu kułe nie połecą. Jeden raz więcej pocieszą 
się Grecy wierszem z Aischylosa, uznają, że „po- 
zwolono zamieszkać ślepym nadziejom w ich du- 
sząch.* . 

Zdaje się, że Rosja chca ostatecznie wyko- 
leić wszystkie idee w jej tradycyjnej polityce; 
ona podjęła inicjatywę w celu energicznego naci- 
sku, żeby uspokoić Bałkany i wzmocnić tam pa- 
wagę Porty. Być może, że postępowanie jej jest 
raczej przekornym objawem humoru, jak wynikiem 
wielkiej polityki. Zamieszki ostatnich miesięcy za- 
kończyły się rezultatem na razie dla niej niewy- 
goduym. — Będąc zimuszouą przyjąć ten rezultat, 
kładzie stopę na mrowisku przekonana, że wyni- 
kną stąd same tylko opłakane historje. Daje ona 
uczuć swoję rękę tem dotkliwiej dawnym swoim 
protegowanym Serbji, Macedonji i Grecji, że jest 
zmuszoną podać rękę i Bułgarom, czy chce, czy 
nie chce. Jednak decyduje się na to. Można już 
zapewnić, że sprawa bułgarska jest ua drodze do 
załatwienia, 

Nie mówię o bezpośredniem porozumieniu 
między sułtanem, a jego wassalem; co do tego 
punktu oddawna nie było obawy, lecz porozumie- 
nie to nie kończyło nie, dopóki Rosja trwała 
w swojej opozycji. Już ona się skłaniać zaczyna. 
Gabinet cesarski otrzymał rozkaz odpisać grze- 
cznie i pojednawczo na list przywieziony przez 
p. Kaulbarsa. Akt unji będzie poddany pod noty- 
fikację mocarstw, Rosja nie usunie się od dysku- 
sji. Jeżeli można się czego obawiać, to chyba na- 
głej wolty, któraby zakłopotała Europę, zażądania 
dla PRułgarów więcej niż oni sami żądają, niż 
Porta może i chce przyznać; powrotu do San 
Stefano. Ta polityka niespodzianek, która rezerwą 
dyplomatyczną zamieniłaby na atak, jest doradza- 
ną przez slawofilów. Rozumują oni tak: broniliśmy 
do ostatka wykonania zupełnego traktatu berliń- 
skiego zawartego przeciw nam; skoro ma być 
rozdarty, więc każdy odzyskuje wolność ruchów 
i iny wracamy do traktatu poprzedniego, który 
Rosja lojalnie poświęciła dla konwenansów euro- 
pejskich. Surowa prawda tej logiki robi wrażenie 
na prawy i absolutny umysł cara. Chyba, że jego 
naturalna skromność zwycięży te podniety. W każ- 
dym razie będzie nacisk na księcia Bułgarji, żeby 
go skłonić do oddalenia głównych autorów coup 
d'etat*. 


Korespondencje. 


Wiedeń dnia 11 lutego. 
(Monopol spirytusowy, — Trefort o ks. Bismarku). 


(X.) Klub niemiecki nie przestaje być en- 
fant terrible dla opozycji. Znowu ją zaskoczył 
interpelacją o monopol spirytusowy. N. fr. Presse 
wystąpiła tedy znowu z ostrą filipiką przeciw 
klubowi i przeciw projektowi, jako zgubnemu 
pod wzgledem ekonomicznym, a niebezpiecznemu 
pod względem spółecznym i politycznym. Ale tu 
niemiecki klub postąpił jako prosty bałwochwalca, 
korzący się przed ks. Bismarkiem, a tem przy- 
krzejsza to rzecz dla N. fr. Presse, że mimo to 
musi projekt potępić. W tej mierze sądzę, że 
będzie na czasie przytoczyć tu argumenta prze- 
ciw monopolowi, uchwalone w Frankfurcie z ini- 
cjatywy Frankfurter Ztg. Opiewają one: „projekt 
monopolu obliczony jest na obcięcie praw repre- 
zentacyj parlamentarnych krajów, do związku 
niemieckiego nałeżących, oraz na szkodę stanowi- 
ska państwowego każdego z tych krajów; projekt 
grozi zniszczeniem lub nadwerężeniem egzystencji 
setek tysięcy ludzi, na których raiejsce wprowa- 
dza armją od rządu zależnych, odwołalnych urzę- 
dników, agentów, przekupniów; projekt jest gro- 
źbą dla istnienia tak licznych a małych gorzelni; 
finansowy dochód z monopolu dla państwa jest 
wątpliwym, eksport połączony jest z niebezpie- 
czeństwami finansowemi i ekonomicznemi; mono- 
pol przywozu grozi również ruiną wielkiej liczby 
osób; większe opodatkowanie łatwo może być 
osiągnietem przez podatek od wyrobu (Fabrikat- 
steuer) bez naruszenia ważnych rzeczywistych in- 
teresów *. 

Warto tu przypomnieć, że stowarzyszenie 
gorzelników czeskich przedłożyło ministrowi Du- 
najewskiemu petycje z projektem podniesie- 
nia wywozu spirytusu. Opiera ona się na zanro- 
wadzeniu podatku od fabrykatu. Obecnie dochód 
z podatku od spirytusu wynosi 14*3 miljonów. złr.. 
z czego odpada 2 mil. jako premia wywozu (re- 
stytucji), a wywożono ledwo 200.000 hktl. rocznie. 
Rzeczywista konsumcja wynosi 2:2 miliony hktr. 
Nakładając na konsumcją od hektolitra podatek 
12 złr. dałoby to 26:4 mil. złr. Strącając po 
5 złr. od hektolitra wywozu, jako premią, to jest 
l mil. złr. zostałoby dla państwa 254 mil. złr.— 
dwa razy tyle, ile wyniósł podatek od wódki w r. 
1833. (Sądzimy jednak, że dla Galicji byłby ten 
projekt fatalny, gdyż dobryra on być może tylko 
dla wielkich gorzelni fabrycznych, produkujących 


a m 
na eksport. Te potrafią opłacić wyższy podateki 
wynagradzając to sobie premją wywozową. : 
nasze małe rolnicze gorzelnie, a te u nas stano 
wią właściwy przemysł gorzelniany. byłyby cięż60 
tym projektem dotknięte. Przyp. Red.). „p 

O projekcie ustawy językowej miałem pis% 
wczoraj, lecz dowiedziałem się, że już skądin 
uwagi odnośne otrzymacie. (Zamieszczone by! 
w wczorajszym numerze. Przyp. Red.). Zwróć 
natomiast uwagę wasze na mowę ministra Tre 
forta w Peszcie, przy sposobności dyskusji nad 
gimnazjami. Powiedział on: „Nie czuję się PO” 
wołanym brać 00. Jezuitów w obrone. Przyby! 
oni do nas przed erą koastytucyjną, posiadajź 
jedno gimnazjum nie przez nas założone. Gdy 
jednak są i jest gimnazjum najlepsze może 
w kraju, do którego najchętniej protestanci dzieć! 
swoje posyłają — nic przeciw temu gimnazjum 
nie mamy, zwłaszcza, że złych gimnazjów mamy 
tak wiele. Powoływano się tu na ks. Bismark 
Jestem z wielką czcią dla tego męża, podziwiam 
wielkie czyny, na których on sie opiera. Jednak- 
że, nie ma tak wielkiego polityka, żeby nie błą” 
dził — a ks. Bismark, gdyby się dało, pewnła 
chętnie odrobiłby to, co przez kulturkampf wy” 
wołał, a co i dla niego i dla Niemiec sprowa” 
dziło wiele i wiele złego i z czego dotad nie 
może się wyzwolić, Moją polityką kościelną jest: 
utrzymać pokój w krajn. Tak jest, nie chcemy 
i nie potrzebujemy kulturkampfu.* | 

Tak mówił minister, a chociaż to węgierski 
sądzę przecież, Że za ten ustęp jego mowy, jak- 
kolwiek skierowany przeciw Bismarkowi, nie spo- 
tka was konfiskata. 

Cóż za nieznośne i szkodliwe plotki żawsz6 
przez te pisma, których już wymieniać nie chcę: 
ze Lwowa szerzone bywają. Cóż za szalony kon- 
cept jakichś adresów do Windhorsta i t. d. Cią- 
gle ci lekkomyślni twórcy takich plotek godność, 
stanowisko i iuteresa nasze na szwank narażają. 
Czyż ci ludzie nie rozumieją, że leją wodę na 
młyn naszych wrogów? Czyż nie pojmują tego, 
że aby uniewinnić klub niemiecki za jego adres 
do Bismarka, potrzeba tylko tego, aby Lwów wy- 
stosował adres do Wiaudhorsta? A jakkolwiek 
i wy i wszystkie poważniejsze polskie dzienniki 
wystąpiły przeciw temu projektowi, to jednak pi- 
skliwy głos tych brzydkich nisemek, skwapliwie 
podnoszony przez najbardziej nam wrogie organa 
wiedeńskie, zrobił swoje, to jest zaszkodził nara 
mocno, a zmazał część winy niemieckiego klubu. 
I czyż tu nie wypada krzyknąć: „Boże! ratuj 
nas od naszych własnych szkodników !* 


Petersburg 9 lutego. 


(>) Nie dziw, że słynna pani Nowikowowa, 
zwana rzeczywistym acz nieoficjalnym ambasado- 
rem Rosji w Londynie, plecie przed Anglikami 
duby smalone o stosunkach polsko-rosyjskich. Dzi- 
wić się raczej potrzeba bezczelności pism peters- 
burskich, które z najlepszą miną powtarzają te 
fałsze. I tak prawie wszystkie powtórzyły artykuł 
jej w Pall-Mall-Gazette, napisany z powodu roz- 
praw w sejmie pruskim. Przytaczam z tego arty- 
kułu najciekawszy urywek : 

„W tymże ezasie, gdy Prusy niemczą Po- 
znań, narodowość polska rozwija się silnie w Pol- 
see rosyjskiej. W całej Europie nie wiele znaleźć 
można krajów, będących w tak pomyślnym stania 
jak „przywisłanska obłast.* Umysły polskie sto- 
pniowo zaczynają rozumieć, że rzeczywisty patrjo- 
tyzm dla Polaków zasadza się na związku i przy- 
jaźni z Rosją. Wypowiadał to w ostatnich latach 
swego życia znakomity Czajkowski, emigrant pol- 
ski, zażarty wróg Rosji, znany pod imieniem Sa- 
dyka baszy. Kościół rzymsko-katolicki podtrzy- 
muje wrogie usposobienie, zarówno szkodliwe dla 
obu narodów, leez szczególnie dla Polski. 

„Smierć Czajkowskiego pozbawiła kraj je- 
dnego z najmeżniejszych i najwymowniejszych 
wyrazicieli rdzennych rzeczywistych interesów 
polskich. Wpływ jego wzrastał szybko i w osta- 
tnim czasie zaczął się ujawniać w jednym z or- 
ganów prasy warszawskiej (w Chwili, ale już od- 
szedł do wieczności ten szacowny organ po czte- 
romiesiecznem istnieniu. Przyp. koresp.), który 
pod wpływem gwałtownego niemczenia powinien 
okazać jeszcze wiekszy wpływ na pogodzenie się 
Polaków z Rosjanami. W Polsce zwycieżyliśmy 
jednę trudność, z jaką Anglja walczy w Irlandji: 
masa ludu polskiego jest no naszej stronie, tylko 
obywatele ziemscy i duchowieństwo jest nam 
jeszcze wrogiem.* 

O tym Czajkowskim Ruś, a za nia Nowoje 
Wremia podają taką bajkę: Chciał on u Brock- 
hausa w Lipsku zrobić zbiorowe wydanie swoich 
dzieł, lecz na tę propozycję miał Brockhaus mu 
odpowiedzieć, że nie może być jego wydawcą, bo 
mu Polacy zagrozili śmiercią, jeżeli diakówać 
będzie prace renegata. Tak bowiem twierdził sam 
Czajkowski w swoich listach, które pisał do swych 
przyjaciół rosyjskich, a to dla tego, aby się przed- 
stawić męczennikiem i że nie ma z czego żyć, 


skoro dla swych prac nie może znałeźć nakładcy, 
„lNakże jak dalece twierdzenie to było fałszy- 
ka przekonać się ztąd można, że Brockhaus. 
„TY oczywiście nie o tem nie wiedział, co o nim 
7 watnie pisał Czajkowski, wydał w 1883 roku 
mik jego nowych prac, bardzo słabych i dla te- 
80 nie głośnych. 
s Ominęło nas tym razem wielkie niebeznie- 
ny hstwo. Odrzucono wszystkie projekta Drentel- 
4, Kochanowa i Hurki, dążące do jeszcze więk- 
tego prześladowania polskiego żywiołu. Zawdzię- 
pany to przedewszystkiem najszlachetniejszemu 
` Wielkich książąt, stryjowi cara, Michałowi, któ- 
także był bardzo przeciwny owemu sławnemu 
tkazowi, wydziedziczającemn nas z ziemi. Muszę 
dać, że i hr. Tołstoj cofnął się przed takiem 
Sptaniem praw, jakie radzili diejatiele. 


Rzym w lutym. 


(Skarga na zimę, niebo i karnawał. — Zadziwiająca 
Dani Magdalena Granatta. Ordery Zbawiciela, — 
Monumenia Vaticanu. — Monte-Carlo). 


Nieznośną mamy zimę! Tak kapryśnem, po- 
Chmurnem i wybladłem chyba nigdy jeszcze nie 
było włoskie niebo. Z rana — mgła, potem — 
itrobny deszcz, a ku wieczorowi dla odmiany — 
deszcz ze śniegiem. Na ulicach — żółte błocko, 
brzystające do obuwia jak karnk. Na niebie tak- 
8 bodaj czy nie błoto, tylko innej barwy, cie- 
Mno-szare. Kubek w kubek jak w późnej jesieni 
Sdzieś w zapadłej mieścinie żydowskiej na na- 
Szem Podolu. 

Jak w takie dni wykrzesać w duszy jakąś 
Artystyczną iskrę? Ludek Apolina poziewa od 
ucha do ucha i włóczy się po tawernach. Malo- 
Wać nia można; rzeźbić możnaby, ale nie wypada, 
skoro zabastowali koledzy — „pendzlarze”. Soli- 
arność przedewszystkiem. Zresztą modelki kur- 
zą się i drżą od zimna. Precz z niemi, z temi 
córami Kampanji aż do powrotu słońca! Teraz 
Odpoczynek, towarzyska siesta, przy winie i cy- 
arach gawędka o Polsce — smutna gawędka, to 

Ż przerywa ją nieraz długie milczenie i weseli 
Zazwyczaj „pendzlarze* i „dłóciarze* rozchodzą 
Slę, nie dopiwszy wina. 

Nudno wszystkim. Więc się nie udał karna- 
wał, nie udało się hotelarzom zedrzeć eudzoziem- 
ców, klną tedy na czem świat stoi i ze złości 
Lagryźliby siebie sami, gdyby nie popęd samoza» 
thowawczy ; nie udają się przedstawienia w tea- 
rze — wszystko nie wiedzieć po jakiemu ! 

Udało się tylko pewnej jejmości Magdalenie 
Granatta. Świat zdziwiła, zadała kłam twierdze- 
niu, że nie ma nie nowego pod słońcem, więc ją 
aż ściągnięto z pod Neapolu, z miasteczka Noc- 
cera, gdzie szczęśliwie przeżyła 48 lat, z których 
20 statecznie wprawiała w osłupiające zdziwienie 
z początku swego męża, potem całe miasteczko, 
nastepnie Neapol i połndniowe Włochy, a w końcu 
i was nawet zdziwi. 

„ Baczcie posłuchać. W 10 miesięcy po ślubie 
pani Magdalena obdarzyła małżonka córuchną, 
która żyłą tylko ośm lat. Następnie p. Magdalena 
dała Życie odrazu sześciu chłopakom, a w szesć 
miesięcy później dodała jeszcze pięciu, co przy- 
tem dziwne, że jeden malec był 6-miesięczny, a 
reszta 41|, i 5-miesięczne. Po pół roku zjawiło 
SIę na Świat znowu trzech jegomościów, a każdy 
ułożył dowody, że całe sześć miesięcy przebył u 
bociana, Za piątym razem podobało się pani Ma- 
gdałenie zmniejszyć liczbę amołków, ale za to 

ardzo rozsądnie zmieniła ich płeć: ofiarowała 
swemu małżonkowi dwie córeczki, z których jedna 
żyje dotąd, ma lat 18, a jest nadzieja, że prze- 
żyje dziesięć razy tyle, — taka czerstwa i 
zdrowa. 

„ Od tej chwili, tj. od r. 1873 do 25 paździer- 
Nika r. p. pani Magdalena stała się skąpszą. Przez 
"Zynaąście lat za jej przyczyną ujrzało światło 
dzienne tylko trzydzieście dziewięć niemowląt. 

aka oszczędność musiała w końcu ją samą za- 
wstydzić, bo oto w pierwszych dniach stycznia 

ócian jej przyniósł coś takiego, co miało być 
W przyszłości czterema malcami. W ten sposób 
b. Granattą miała dotąd 62 dzieci, z których 59 
chłopców i 3 córki. Żyje tylko jedno. 

. Pani Magdalena cieszy się wybornem zdro- 
Wiem i w klinice dr. Rafaela Desantis, gdzie ją 
Widziałem, z humorem opowiadała mi o swem 
malżeńskiem żniwie. Niestety, wzbogaciło ono 
tylko anatomiczne muzeum w Neapolu. 

Towarzystwo tutejsze nie zapomniało jeszcze 
owych dwóch orderów, które Papież dał Bismar- 
kowi i Oanovasowi. Zazdrośni są Włosi — to ich 
Wielką przywara! — zazdrośni, że żadnemu z nich 
Lie dostała się taka ozdoba. 

Istotnie, wspaniale wygląda order Zbawiciela. 
Jł on tu wystawiony u jubilera Tamfanii wszy- 
stko eo żyje chodziło go oglądać. Wyobraźcie so- 
bie duża (10 centymetrów w średnicy) gwiazdę, 
Usianą brylantami, rubinami i szmaragdami, — 

środku na emaljowanej blado-różowej tarczy 
złoty krzyż, a koło niego brylantowa godła pa- 


piestwa. Pudełko na order także bardzo piękne, 
artystyczne cacko Z czerwonego safjanu ; na wierz- 
chu — herb „Leona XIII, podtrzymywany przez 
cztery arcydzielnie Zrobione aniołki z rozpostarte- 
mi skrzydłami. Na złotej klamce także anioł. We- 
wnątrz amarantowy aksamit, Wartość tej gwiazdy 
20.000 fr. 

ą Order Zbawicielą jest jeden z najrzadszych 
i najarystokratyczuiejszych. Do r. 1819 nazywał 
sią krzyżem Terplierów, — W tym roku papież 
Jan XXII w Awinjenie zmienił jego nazwę. Przez 
17 i 18 stulecie podobno nikt go nie posiadał, 
dopiero Pius IX dał go w roku 1859 francuskie- 
mu jenerałowi Lamoricier'owi, który dowodził pa- 
pieskiemi wojskami pod Castelfidardo. 

Z Watykańskiej bibljoteki wyjdzie wkrótce 
drukowany zbiór aktów niezmiernej podobno wagi, 
p. t. Monumenta Vaticana, Już teraz ksiegarze 
tutejsi otrzymali z całej Europy liczne na to dzieło 
obstalunki. 

W ciągu ostatnich 10 lat w Monte-Carlo 
pod Niceą było samobójstw 1821, w tej liczbie 
okrągłe 300 Włochów. Są to wszystko ofiary ru- 
lety. Rząd włoski prowadzi teraz żywe rokowania 
z innemi mocarstwami o wspóiną akcję w celu za- 
mkniecia tego domu gry. Nareszcie ! 


GŁOSY prasy- 


Dziennik Polski z szczerą wdzięcznością 
mówi o wielkim zaszczycie, jaki spotkał togoro- 
czny bal polski w Wiedniu, zaszczycie , który 
dzięki zbiegowi pewnych okoliczności, nabrał na- 
wet politycznego znaczenia. 


„Zaszczyt, — pisze Dziennik — który spotkał 

Polaków z woli monarchy, wypłynął z własnego 
popędu Jego szlachetnego serca w chwili, gdy naród 
polski doznał ciężkiego upokorzenia. „Jeżeli w zwy- 
kłem pożyciu towarzyskiem dotknie nas cłos bolesny, 
a przyjaciel poda nam dłoń życzliwą, aby serdecznem 
ciepłem uśmierzyć cierpienie, czujemy wtedy rzewną 
wdzięczność i czerpiemy ztąd otuchę do znoszenia 
dalszych trosk życia. O ileż głębiej wniknąć musi 
w serca uczucie wdzięczności i przywiązania, o ile 
silniej skrzepić się musi nadzieja, jeżeli w chwili 
tak wyjątkowo ciężkiej, jaką jest dla Polaków dzi- 
siejsza, naród nasz może odwrócić myśl od zadanej 
sobie rany; jeżeli z uśmierzeniem cierpień pospiesza 
życzliwa ręka tych, w których moe naród ten zło- 
Żył z ufnością swe losy. Zaszczyt, który spotkał 
Polaków z woli monarchy, jest także odpowiedzią 
na świeżo przeciwko nim podniesione denuncjacje 
polityczne.  Zaufaniejjakie sobie polscy poddani 
Austrji u korony zdobyli — zaufanie to czynami 
stwierdzone i doświadczeniem wypróbowane, nie 
znika pod wrażeniem przewrotnych insynuacyj, ja- 
kiemi głosy opinji jednej frakcji parlamentarnej usi- 
łują zwalczyć stanowisko, zajęte przez Polaków 
w politycznym organizmie Austuji.* 
4 Wpadł nam zupełnie przypadkowo w ręce 
Jeden numer Gazety Naddniestrzańskiej i nie zro- 
bił na uas dobrego wrażenia. Dojrzałość polityczna 
redakcji tego pisemka nie wyrosła jeszcze po nad 
poziom frazesu. za to żółci ma ona więcej, nizeli 
normalna pismo, o Średnich wadach i przymiotach 
ludzkich, mieć może. Według tej Gazety świat 
mieści w sobie tyle potworów, tyle łotrów z pod 
ciemnej gwiazdy, tyleludzi zbydlęconych, że czło- 
wiek, któryby czytał to pismo i tylko przez jego 
okienko patrzał na społeczeństwo, musiałby albo 
z obrzydzenia zachorować na czarną melancholię, 
albo palnąć sobie w łeb z rozpaczy. Był czas gdy 
psychologja dramatyczna stała na tak niskim po- 
ziomie, że amtorowie tworzyli sztuki, w których 
jedna część występujących postaci mieściła w so- 
bie same anielskie przymioty, bez żadnych wad, 
a natomiast druga składała sie z samych potwo- 
rów, nie mających już zgoła żadnych przymiotów, 
iecz będących tylko zbiorowiskiem wad. Potwory 
te nazywano wtedy w scenicznej terminologji 
„czarnemi charakterami.* Z postępem wiedzy psy- 
chologieznej przekonano się, że w Życiu, w spole- 
czeństwie są ludzie tylko szarzy, szarawi, & anl 
białych, ani czarnych nie ma; że każdy zbrodniarz 
ma coś w sobie poczciwego, szlachetnego, a naj- 
poczeiwszy odrobinę ujemnych skłonności. Odtąd 
drainatnrgowie już nie tworzą „Czarnych charakte- 
rów,“ a dzisiejsza sztuka dramatyczna zna już 
tylko charaktery szare, zwykłe, codzienne, a Go naj- 
ważniejsza, prawdziwe, 

Gazeta Naddniestrzańska stoi jednak jeszcze 
na stanowisku starej dramaturgji, a co najgorsza, 
ma upodobanie w kreśleniu tylko „czarnych cha- 
rakterów.* W całym numerze nie znaleźliśmy do- 
niesienia choćby o jednym fpromiennym czyimś 
czynie, za to ileż zbrodni! Ito zbrodni miejsco- 
wych, popełnionych tylko w Drohobyczu i w Bo- 
rysławiu. Muszą tam ludzie mieć nerwy jak po- 
stronki. 

Jest wszakże jeden ustęp w tym numerze, 
który jako doskonały wyrób humorystyki mógł- 


3 
by mieć wartość wtedy nawet, gdyby się okazało, 
że prawdziwym nie jest. Gazeta opisuje typowego 
kasjera pierwszej lepszej kopalni borysławskiej, — 
Kasjer ten jest żydem, no i oczywiście łotrem 
skończonym. Kończy się tydzień i kasjerma obli- 
czaąć robotników, a trzeba dodać, że robotnikami 
w kopalniach borysławskich są przeważnie ludzie, 
nie stojący na dobrej ze społeczeństwem stopie i 
zmuszeni za dawne grzechy unikać widoku policji. 
Posłuchajmy tedy opisu Gagety: 

„Taki „kasjer“ wywłecze takiego wylękłego 
zbiega z szybu, a tak na wpół zaczadzonego gazami 


spoi ohydną wódką i zaczyna go obliczać na- 
stępnie : 
„Ty słuchaj“: 
złr, ct. 
Robiłeś 7 dni, no to . 5 ć 4 =<gm | 
Każdy dzień po 12 godzin, no to . . — 12 
Na jeden dzień, rozumiesz Ę a . — 1 
Brałeś dwa bochenki chleba, to : . — 8 
Jeden bochenek po : — 4 
Wiąc za è Foi 
płacić masz ; : 5 5 . — 5f 
a za 7 dni za chleb ; 4 a 3 78 
wypiłeś przez dni 7 t. j. ć ,  — 7 
codzień po 2 kieliszki wódki t. j. . . -- 32 
a za kieliszek 1 t. j. za : ? 1 
po 4 centy t. j. po 5 ; a > 4 
więc za 2 kieliszki centów  . ; n —ięt:) 
czyli za 7 dni za wódkę masz dać . 56 
wikt w dniach 7 t. j. 5 . — 7 
za dzień . ; ; , : . — 1 
ugodziliśmy się po A ; 5 . — 20 
więc za 7 dni wiktu płacisz . à . 140 
za 7 dni noclegu t. j. dni š oe 7 
a za dzień. : h : : . — i 
ugodzono po > g : s . — 10 
razem za 7 dni noclegu 5 : |— 70 
ukradli ci czagan : : . — 1 
wartosci centów ę b A . — 50 
winien jesteś mnie r 5 RETE 
należy ci się za 7 dni a 80 ct. 5 60 
Mam więc u ciebie jeszcze . : 3 08 
Oprócz kasjernego i podziemnego 
razem 309/, 1 68 
Masz mnie zatem odrobić 4 76 


w drugim tygodniu; i rachunek ten poddaje 
„kasjer* kontroli któremu bądź z piśmiennych 
juź „oswojonych* towarzyszy robotnika. który 
tenże co do cyfer i co do prawdziwości ogólnej 
sumy może nawet i w dobrej wierze pctwierdza. 


Robotnik zaś miał mu dać: 


złr. ct. 

za chleb : p : i a 210 
za wódkę . . : ; . — 66 
za wikt - 1 40 
ZA nocleg A — M 
Razem 4 7E 

Więc dał więcej o i 3 96 
a z wyderkafami 30% - 1 66 
Razem 5 60 


czyli że zamiast zarobić na tydzień czystych 3 złr. 
92 et. jeszcze został winien 3 złr. 8 ct. „ka- 
sjerowi“. Gdy się zważy, że takich robotników na 
tydzień jest u jednego znaczniejszego „kasjera“ 
w przecięciu 25, więc na 7 dni ukradnie jeden „ka- 
sjer“ taki u robotników blisko 80 złr. w. a., czyl” 
na rok około 4.500 złr.* 

Czas omawiając pruski projekt do ustawy 
o kolonizacji Niemcami ziem polskich, wypowiada 
następujące nwagi: 

„Jeśli reprezentacja państwa odda ten miecz 
w ręce Żelaznego męża stanu — gdzież wszechwła- 
dza państwa, jego dowolność, jego monopol się za- 
trzyma? — a gdy na ziemi i wśród ludności pol- 
skiej powiedzie się próba, jakiż interes społeczny, 
prawo lub zasada w całem państwie pruskiem, 
w całych Niemczech może pozostać bezpiecznem ? 
Tłumimy w sobie zgroze, jaką przejmować musi 
każde seree polskie podobny zamiar. Lekceważyć 
srogie niebezpieczeństwo byłoby równie niegodnem 
— jak się nim zbytecznie przerażać. Goljatowe 
pociski zwykły chybiać celu. Zamachy rewolucyjne, 
a takim jest ten projekt rządowy, wstrząsają chwi- 
lowo, nie zmieniają natury stosunków. Padną liczne 
cfiary w ciężkiej próbie, ubędzie ziemi z rąk pol- 
skich pod tak strasznym naciskiem. — Dotąd wszy- 
stkie eksperymenta wynarodowienia i eksterminacji za- 
wiodły, o ile własna bezradność, lekkomyślność i 
dezorganizacja im nie dopomogła. W groźnej chwili 
społeczność wielkopolska tak zjednoczona od chaty 
do dworu, skupi się jeszcze więcej — a wytrwa- 
niem i solidarnością bronić będzie każdej piędzi 
ziemi.“ 


MAEVA FELIETON. 


Szermierze pięści. 


Amator studjów fizjognomicznych znajdzie 
dla siebie w Nowym Yorku obfity matecjał. Szyn- 
kowne spelunki, jakoteż ogniska ruchliwych ulic, 
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oto nieprześcigniony teren dla takich badań. — 
Pośród mnóstwa zajmujących typów, spotyka się 
tam także ludzi z twarzą, jak gdyby buldogowi 
ukradzioną. Podobieństwo to jest tak rażące, iż 
nie wiadomo, czy się ma z człowiekiem, czy 
z psem do czynienia. 

Okrągła czaszka, włos krótki przystrzyżony, 
skroń kn nasadzie nosa spadająca, oczy na wierzch 
wybiegłe, broda silnie zamaskowana, wreszcie cała 
krepa postać o szerokich plecach — wszystko to 
nosi na sobie znamiona zwierzęcej siły. 
~ Nie jest rzeczą pożyteczną zbyt się zagłę- 
biac w studja takich postaci, bo zaspokojenie 
ciekawości graniczy w tym wypadku z połama- 
niem nosa lub wybiciem kilku zębów. 8. 

Z właścicielami głów buldogowych nie ma 
żartu; zaczepić szermierza na pięście z cechu 
rowdies ów, znaczy to hazardować centymem prze- 
ciwko dolarowi. 

Rowdy czyli loafer należy do bardzo zwy- 
kłych typów w miastach amerykańskich. Jest on 
człowiekiem kasty, której dewiza opiewa: „Żyć? 
Tak! — Pracować? Nie!* — Ta kasta pracę 
uważa za ostateczność i chwyta się jej dopiero 
wtedy, gdy nie powiodą się wszystkie nieuczciwe 
środki zdobycia sobie pieniędzy. Ale podobna 
ostateczność bardzo rzadko zdarza się w Nowym 
Jorku. To też rowdies i loafers wałęsają sie bez 
zajęcia po gwarnych ulicach i całą ich robotą jest 
że piją whisky. 

Rowdy z krwi i kości ma wygórowaną am- 
bicję. Lubi on od czasu do czasu przeczytać w 
w gazecie o swych bohaterskich czynach. Skoro 
uzyska tę sławę dzięki udziałowi w walca psów, 
kogutów, szczurów, w walce na pięście lub przez 
jakie łotrostwo, które zawiedzie go przed kratki 
sądu, to odtąd zajęcie tego rodzaju jest mu sto- 
kroć milsze od uczciwej pracy. 

A że zawód „sławnych* wymaga pewnej 
organizacji, przeto rowdies tworzą grupy zorga- 
nizowane nadzwyczaj sprężyście. 

Jak z tego widać, rowdy jest sam przez się 
niebezpiecznem indywiduum, zaś staje się jeszcze 
niebezpieczniejszem, skoro należy do cechu szer- 
mierzy na pięście. 

Każdy szermierz na pięście jest rowdym, 
na pięście jednak nie każdy rowdy może być 
szermierzem. Tylko, kogo natura uposażyła nie- 
zwykłą siłą zdolny jest do poświęcenia się tej 
szlachetnej sztuce, może zostać price fighter em. 
Na tej drodze czeka go piękna przyszłość. Jego 
nazwisko zajaśnieje pewnego poranku w walhali 
narodowych wielkości. 

Czasopisma informują publiczność najdo- 
kładniej o tem, kiedy, gdzie, z kim i pod jakimi 
warunkami stoczy „nasz znakomity szermierz* 
walkę, a po walce z równą dokładnością opisują 
jej przebieg i wynik tak, że rowdy-zwyciężca i 
rowdy-zwyciężony stają się bohaterami dnia — 
przedmiotem ogólnego podziwu. 

Do każdej popisowej walki na pięście rowdy 
przygotowuje się, czyli odbywa t. zw. tresurę 
wspólnie z swym przeciwnikiem pod przewodni- 
ctwem której z pierwszorzędnych powag w tym 
zakresie. Przez czas przygotowań poddają się obaj 
rowdies z rezygnacją surowym przepisom co do 
jadła, napojów i fizycznych ćwiczeń. Chodzi bo- 
wiem nietylko o sławę, lecz także o tysiące do- 
larów, które zwolennicy takich walk nakładają na 
głowy szermierzów. 

Przed samą walką przyjaciele obu popiso- 
wych urządzają t. zw. sparring match (przedsta - 
wienie bokserskie). Dochód z tego przedstawienia 
przypada w udziale zapaśnikom. 

Sparring match sprawia zawsze senzację, 
gromadzi nader liczną publiczność a tem samem 
wypada bardzo dobrze dla beneficjantów. 

Do niedawna odbywały się te przedstawienia 
zwykle w „Mozart Hall* na Broadway, zaś teraz 
przeniesiono je do nieco skromniej wygłądających 
sal balowych w bocznych ulicach Nowego Jorku. 

Ponieważ staczanie walk na pięście jest za- 
kazane przez ustawę, obowiązującą w Stanie No- 
wego Jorku, więc jeśli szermierze mają jaki taki 
rozgłos, to muszą używać najrozmaitszych środ- 
ków. aby co do miejsca i czasu przedstawienia 
policję w błąd wprowadzić. Jakoż zwykle im się 
to udaje. Zresztą policja patrzy na nich przez 
palce i na plac bojn, kiedy nawet jest on jej zua- 
ny, przybywa zwykle post factum. 

Zdarza się jednak nieraz, iż aby nie być 
Żenowanymi, szermierze miejsce swego popisu 
przenoszą do którego z południowych lub zacho- 
dnich Stanów, a tak Żywy budzą interes podobne 
przedstawienia u opryszków i sportingmenów, 
iż wielka odległość wcale nie umniejsza ilości 
widzów. 

Dzieje się to oczywiście wtedy, gdy szermie- 
rze należą do powag w swej sztuce. Czereda ob- 
skurnych siłaczów popisuje się w szynkowniach. 
Uznanie, jakiego publiczność nie szczędzi kaście 
szermierzy, jest powodem, że stanowią oni ary- 
stokrację między rowdies'ami. 

Rzecz naturalna, że taki szermierz nietylko 
po to ma pięście, aby niemi zarabiać w sparring 


matches, lub w price fiyhts. Na swej drodze spo- 
tyka on zawsze kogoś, co mn się nie podoba. a 
biada ci przechodniu, który wpadniesz w ręce te- 
go człowieczego buldoga. Jestto przedmiotem am- 
bicji szermierza, być postrachem ogółu. 

Chęć uchodzenia za najsilniejszego, wywo- 
łuje nieraz między rowdiesami zazdrość, a w ślad 
za nią bójki. 

Stronnicy rywałów chwytają się takiego spo- 
ru, w kilku dniach ściągają znaczną sume na na- 
grodę, a następnie dają przedstawienie, które ma 
ostatecznie jasno przedstawić wyższość jednego 
zapaśnika nad drugim. Skoro rywale należą do 
znakomitości, to ciekawość udziela się także sze- 
rokim kołom publiczności, a jeśli jeszcze w do- 
datku jeden z konkurentów jest obcego pocho- 
dzenia, to wałka staje się spruwą narodową. 

Dowodem prawdziwości tych słów są np. 
zapasy, które swego czasu stoczył Hecnan z Say- 
erem. Cały Nowy Jork skierował swe oczy na 
Hecnana, gdy on wyjechał do Anglji dla zmie- 
rzenia się z Sayerem. 

Kiedy później los Unji zależał od wyniku 
bitew pod Antictam i Gettysburg, nie z większą 
trwożliwością czekała ich rezultatu publiczność, 
ani też z większą dokładnością nie podawała ich 
szczegółów prasa, jak to czyniono, zdając sprawę 
z zapasów między Hecnanem a Sayerem. 

Trudno opisać, jak wstrętne. jak brutalne 
wrażenie sprawia widok walki na pięście. 

Celem takiego boju jest ugodzić w twarz 
przeciwnika, skutkiem czego głowy szermierzy 
już po kilku minutach zmieniają się w skrwawioną, 
obrzękłą masę. Mimo to walka trwa dalej, nawet 
wtedy, gdy już przeciwnicy skutkiem zabieżenia 
oczu krwią nie nie widzą. 

A gdy tak osłabną, że nie są w stanie da- 
lej bić się, sekundanci zmywają im twarze i krze- 
pią rozmaitemi sposobami, byłe bójkę mogli roz- 
począć na nowo. 

Nierzadko zdarza się, że jeden z szermierzy 
skutkiem dobrze żaaplikowanego uderzenia pada 
ogłuszony na ziemię i przez kilka chwil nie 
jest w stanie podnieść się. To bynajmniej nie 
uwalnia go od dalszych zapasów. Dopóki ma je- 
szcze tyle siły, aby się zawlee na środek areny 
musi nadstawić swe czoło pięściom często równie 
znużonego przeciwnika. 

Najwstrętniejsze są ostatnie chwile zapasów. 
Gdy już szermierze dostatecznie się uraczyli na- 
wzajem, bestjalna gorączka widzów dosięga kulmi- 
nacyjnewo punktu. ,W konkurentach o nagrodę 
trudno już dopatrzeć się ludzkich kształtów, zaś 
widzowie otaczający arenę stają się podobni do 
demonów. 

Kwestja kilku tysięcy dolarów zawisła od 
tej chwili, to też gdy zwycięstwo przechyla się 
to na tę, to na owę stronę, brutalny wrzask i ryk 
patrzącej tłuszczy przepełnia cały lokal. 

le wyszedłby na tem szermierz, który za- 
niechałby walki, zanim jego przyjaciele, tj. ci, 
którzy się założyli o to, iż on zwycięży, uznają 
to za stosowne. 

Ci „przyjaciele* wpadliby nań z wściekłością 
tygrysów, aby go znowu postawić naprzeciw ry- 
wala. 

Roznamiętnienie dochodzi często do tego sto- 
pnia, iż zapasy muszą być przerwaue. Dopieroż 
wtedy jest na co patrzeć! 

Rzucają się na się stronnictwa szermierzy i 
powstaje ogólna bójka, której obraz możnaby bez- 
piecznie umieścić w którym z kręgów Dantejskie- 
go piekła. Na szczęście zwykle w takich chwilach 
pojawia się wreszcie policja. 

Gdyby nie to, przedstawienie zostałoby 
uświetnione przynajmniej tuzinem rozbitych czą- 
szek. 

Jak wspomnieliśmy, szermierze stanowią ary- 
stokrację między rowdiesami. Prócz nich znajduje 
się w owej kaście także mnóstwo polityków, co 
czyni z niej wpływową instytucją. Tylko w ten 
sposób da się wyjaśnić niejeden fakt, na pozór 
niezrozumiały, jak np. ten, że jeden z szermierzy 
został członkiem rady miejskiej Nowego Jorku, a 
inny nawet członkiem kongresu. 

Takie zaszczyty spotykają szermierzów do- 
piero w późniejszym wieku, oczywiście, jeśli 
w ciągu swej szermierskiej praktyki nie utracili 
wzietości, lub — życia. Już to w ogóle mała 
część ich robi świetną karjerę. 

Zwykle zajecie pricefighier"a nie przynosi 
zbyt wielkich zysków. Przyrem każdy z nich prę- 
dzej, czy później, może się doczekać przykrej pa- 
miątki, jak np. złamania nosa. 

Grosiwo nabyte uzyskaniem nagród zwykł 
pricefighier przepuszczać na hulankę, tak, iż rzadko 
kiedy zostaja mu z tego co na starość. Ale zdarza 
się także, iż ustępującemu z szranków weteranowi 
sztuki pięstnej, udziela ten, lub ów mecenas sportu 
subwencją na założenie szynku, lub budy tane- 
cznej. 

W takich miejscach wylegają się potem no- 
we wielkości zapaśnicze, a właściciel stol zwykłe 
bardzo dobrze, bo jego lokal odwiedzają ludzie, 
którzy nie zarabiają pracą na pieniądze, tem sa- 
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mem nie znają ich wartości i rozrzucają je pe 
nemi garściami. “tga A S W” 

Oto np. jeden z siłaczów — „uiez wycieżoBy 
John Morissey, z areny szermierskiej wszedł 1% 
arenę polityczną i prócz zaszczytów dorobił 8/8 
kilku miljonów dolarów, jakkolwiek z punktem 
zbornym jego dochodów była z początku mati 
szynkownia w 'Troy. Dziś, gdy mu się już znudzit 
kongres, w którym zasiadał przez lat kilkanaśció! 
wyrobił sobie John Morissey prawo używania ty” 
tutu „honorable“. 


KRONIKA. 


Dar. Najj. Pan raczył udzielić z swej pry” 
watnej szkatuły komitetowi parafialnemu w Pełna" 
tyczu w powiecie jarosławskim na restauracją cer" 
kwi zapomogi w kwocie 50 złr. 


JCW. Najd. Arcyksiążę Rainer, generał 
broni i naczelny wódz obrony krajowej, przybędzie 
dnia 15. b. m., o godzinie 81/, wieczorem z Wiednia 
do Krakowa, i po dwugodzinnym tamże wypoczynku 
uda się na Przemyśl i Chyrów do Sambora na in- 
spekcję obrony krajowej. Do Sambora przybędzie 
JCes. Wysokość dnia 16. b. m., o godzinie 11 min. 
50 przed południem, opuści zaś to miasto dnia 17- 
b. m., o godzinie 3 min. 8 rano udając się na dal- 
szą inspekcję przez Stanisławów do Kołomyi, dokąd 
przybędzie tegoż dnia o godzinie 10 min. 56 przed 
południem. Z Kołomyi Najd. Arcyksiążę wyjedzie 
tegoż samego dnia o godzinie 4 min. 46 wieczorem 
i na Lwów oraz Kraków wróci do Wiednia, nie za- 
trzymując się po drodze. 

Jego Eksecl. p. Namiestnik powrócił do 
Lwowa. i 

J. E. ks. Biskup krakowski wyjechał 
wczoraj rano pospiesznym pociągiem z Krakowa do 
Wiednia. 

Mianowania. Radzca sądu krajowego Paweł 
Mossor w Tarnowie, zamianowany został radzcą sądu 
wyż. kraj. w Krakowie, 

Jubileusz Jagielloński. Czytamy w Czasie : 
W nabożeństwie uroczysiem , które odbędzie się 
w poniedziałek dnia 15 b. m. na Wawelu, z okazji 
tak uroczystej rocznicy dziejowej, weźmie udział ca- 
ła rada miejska z Prezydentem miasta na czele. 
W tym celu rozesłał Prezydent odpowiednie zapro- 
szenia, a wątpić nie można, iż reprezentacja miasta 
Krakowa stanie w dniu tym w komplecie na Wa- 
welu; również zaprosił J. M. Rektor Uniwersytetu 
wszystkich profesorów i docentów Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, którzy udać się mają na Wawel „in 
corpore“ w togach, poprzedzeni berłami — O ile 
przewidzieć można, nabożeństwo to zgromadzi tłu- 
my narodu, a niezawodnie także reprezentacje sto- 
warzyszeń czy instytucyj, które dzień ten święcić 
będą uroczyście. 

Pomnik Mickiewicza. Pius Weloński wy- 
kończył w Rzymie projekt pomnika Miekiewicza. 
Jednocześnie opracował p. Dykas za pobytu swego 
we Lwowie nowy projekt pomnika i podarował go 
Muzeum narodowemu. 

Z Warszawy piszą: „Jakkolwiek tegoroczny 
karnawał nie jest wcale huczny, to za to bogaty 
w związki małżeńskie. Grotuje się znowu kilka gło- 
śniejszych. I tak: br. Helena Łubieńska, córka śp. 
Władysława i Marji z Orsettich, zaręczona została 
z hr. Leonem Łubieńskim, synem Franciszka i Anny 
z książąt Lubomirskich ; Panna Helena Oresettówna, 
córka Wilhelma i Wandy z Linowskich, z p. Janem 
Lasockim, synem Stanisława i Natalji z książat 
Woronieckich ; hr. Józefa Łubieńska, córka Edwar- 
da i Konstancji ze Szlubowskich, z p. Stanem, drem 
med. z W. ks. Poznańskiego. 

W uzupełnieniu wiadomości o ślubie państwa 
Kaźmierzoewstwa Sobańskich , winniśmy jeszcze za- 
znaczyć, że w Guzowie włościanie przygotowali no- 
wożeńcom uroczyste a serdeczne przyjęcie. Na pa- 
miątkę zaś ślubu dziesięć dziewcząt z dóbr p. Fe- 
liksa Sozańskiego, wychodzących tej zimy za maż, 
otrzymało z rąk nowożeńców wiano, każda w kwo» 
cie 100 rs. Od Rudy Guzowskiej aż do pałacu 
w (łuzowie cała droga byra suto oświetlona kagań- 
cami. Wagon zaś, któremi pp. młodzi odjechali 
z Warszawy, był świetnie przybrany zielonością i 
kwiatami, a młodą panię liczni jej przyjaciele, kre- 
wni® znajomi literalnie zasypali na odjezdnem bu- 
kietami i koszami żywych kwiatów. Wszyscy obecni 
na weselu otrzymali także na pamiątkę mazura Le- 
wandowskiego, p. t. „Gwiazdy szczęścia*, którego 
dzielny „nasz grajek* a tegoroczny jubilat umyślnie 
skomponował dla pp. młodych, przypominając im 
w serdecznej dedykacji, że już drugiemu pokoleniu 
tych samych rodzin przygrywa na godach weselnych. 

Podczas uczty weselnej u pp. Konstantostwa 
Górskich, p. Michał Sobański, brat pana młodego, 
wniósł toast pary nowożeńców w następującym wier- 
szu, Ofiurownjąc zarazem puhar: 


Rybak, co z drogą perłą powróci 
Do biednej chaty, 


W mw W 
i Wesołą sobie piosenkę nuci, 
© Bo już bogaty; 
A w domu jego rodzina cała 
Na perły i blaski 
Patrzy i wierzy w to, że dostała 
Ją z Bożej łaski. 
Więc że ma radość w piosnce się zdradza 
Czyżem ja winny? 
Wszak brat perełkę drogą wprowadza 
Pod dach rodzinny. 
Tak, Tyś przysłana pod naszę strzechę, 
Jak perła droga, 
Byś niosła szczęście, radość, pociechę 
I miłość Boga. 
Więc za twe zdrowie, jak nakazuje 
Obyczaj stary, 
Kto w piersiach serce poczciwe czuje, 
Wychyli cezary. 


W książce zaś pamiątkowej, ofiarowanej rów- 
nież pp. młodym, tenże sam autor umieścił nastę- 
pujący wierszyk: 


Człek, którego umysł ciasny 
Gramatyki się obawia, 
Zamiast kreślić podpis własny 
Zwykle skromny krzyżyk stawia. 
Myśli plączą mi się, gonią — 
Pięknie pisać dziś nie mogę, 
Więc braterską tylko dłonią 
Krzyżyk kreślę Wam na drogę. 
Cyfra telegramów otrzymanych w dniu ślubu 
przez nowożeńeów jest ogromna. Nadeszło ich prze- 
szło 240. 


Z Jasła piszą: 

Na posiedzeniu okręgowem Towarzystwa rol- 
niczego jasielskiego, został wybrany jednogłośnie 
prezesem Adam Skrzyński, zastępcą prezesa Dzia- 
not, a sekretarzem Dembiński, 

Wystawa nienstająea Zjednoczonego To- 
warzystwa sztuk pięknych. Na wystawę nie- 
usłającą nadesłali swoje prace: Abramowicz Broni- 
sław, obraz większych rozmiarów treści historycznej, 
Zygmunt August dyktujący Testament. Barącz Ta- 
deusz, Jan III. król polski, popiersie, rzeźba w gip- 
sie, Kurzawa, Wawel i Wisła, rzeźba w gipsie. 

Odesłane zostały następujące obrazy : Malczew- 
skiego, dwie generacje. Rauchingera, Chrystus uzdra- 
wiający córkę Jaira, Rungego dwa obrazy: okręt 
amerykański i przystań w Hamburgu. Tepy trzy o0- 
brazy awarelle, typy ludowe rusińskie, Unierzyskie- 
go, droga na G 'lgotę. 

Zgłosili swoje obrazy: Krzecz, Przechwałki 
wojenne. Stachiewicz, Dziad i Baba, sześć obrazów 
ilustracja do znanej bajki. 

Reprezentacja lwowska Zjednoczonego Towa- 
rzystwa Przyjaciół sztuk pięknych, wystosowała ode- 
zwę do Dyrekcji Muzeum narodowego w Krakowie, 
w celu pozyskania projektów na pomnik Mickiewicza 
na naszę wystawę, 

Ajdukiewicza portret Reszkowej zainteresował 
szerszą publiczność naszego miasta, to też w tym 
tygodniu zwiększył się ruch osób zwiedzających 
wystawę obrazów. 

W Nieświeżn u książąt Radziwiłłów, odbę- 
dzie się w tym tygodniu wielkie polowanie. Następ- 
ca tronu niemieckiego spodziewany jest dziś w so- 
botę d. 13 bm. w Nieświeżu. 

Mierzwiński występował w tych dniach po 
raz pierwszy w Monachjum. Śpiewał w koncercie po 
niemiecku, po włosku, po francusku, a ację z „Hal- 
ki* po polsku. Publiczność i krytyka zgotowały mu 
niesłychane tryumfy. 

Opór podatników. W Kroacji, we wsi Be- 
lanowoseło, włościanie stawili opór podatkowej ko- 
misji egzekucyjnej i napadli na asystujących żan.- 
darmów. Komisja musiała ustąpić nie nie zdziaław- 
szy, w utarczce został jednak zabity jeden na- 
pastnik, zastrzelony przez broniącego się żandarma. 

Do akademji (raneuskiej weszli nowi nie: 
śmiertelni : Peeta hr. de l'Isle, dziennikarz Edward 
Hervé, redaktor Temps i senator Leon Say. 

Bande fałszerzy banknotów  schwytała 
żandarmerja w gminie Foen pod Temeszwarem. 
Warsztaty bandy były w murowanym grobie na 
cmentarzu w tej gminie. Fałszerze wyrabiali tylko 
5-guldenowe banknoty. 

Brzydka sprawa. Od kilku dni Kurjer tw. 
kruszy kopję w obronie pewnej Francuzki. Nie do- 
nosiliśmy o tej rycerskiej wyprawie, bo czytelników 
naszych nie to nie obchodzi, jakiej damy wstęgi 
przypina do swego hełmu rycerski Kurjer lw. Ale 
gdy w wojowniczym zapale rycerz ten instytucje na- 
sze zaczął nazywać barbarzyńskiemi i azjatyckiemi, 
a na osoby kierujące temi instytucjami wymyślać 
po swojemu; gdy nadto — wystawiwszy swą damę 
w świetle szlachetnej, enotliwej, a _ nieszczęśliwej 
ofiary naszego barbarzyństwa — doprowadził do tego, 
że podobno pewna rodzina, przejęta współczuciem, 
postanowiła tę Francuzkę wziąć na guwernantkę do 
swych dzieci; gdy —— powtarzamy — Kurjer lw. 
do tego doprowadził, dłużej milczeć nie możemy. 

Rzecz jest taka: Przed kilku tygodniami pe- 
wna Francuzka zgłosiła się do szpitala powszech- 
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nego jako pacjentka, Przyjęto ją, leczono, wyleczono 
i odesłano do magistratu, który ją zamknął razem 
z osobami podejrzanej konduity, co ją tak boleśnie 
dotknęło, że skorzystawszy z pierwszej sposobności, 
z galerji czy też okna rzuciła się na bruk i złamała 
nogę. Oddano ją więc znowu do szpitala. 

Nieprawdaż, że barbarzyństwem było ze strony 
szpitala odesłanie Francuzki do magistratu jedynie 
za to, że nie miała czem zapłacić za leczenie? Nie- 
prawdaż, że barbarzyństwem było ze strony magi- 
stratu zamykać Franeuskę į przytem zamykać razem 
z niewiedzieć kim? Czyż nie szlachetnie postąpił 
Kurjer lw.. broniąc tej „sieroty“, podające całą jej 
biografję, zbierając składkę na nia i wołając: 

„Jest naszym świętym obowiązkiem ile mo- 
żności naprawić złe, które sie zrobiło, i zmazać 
krzywdę, aby nawet cierpkość wspemnienia nie po- 
została; bo musielibyśmy wstydzić się przed Francją, 
gdzie tylu naszych ziomków obywatelski miało i ma 
przytułek. * 5 

O, tak! Po barbarzyńsku postąpił i zarząd 
szpitala i magistrat, a szlachetnie wystąpił K. lw., 
tak szlachetnie, że można mu nawet darować ten 
komiczny wykrzyknik o tem, że powinniśmy się 
wstydzić przed Francją! j 

Jednakże to dziwna. Zarząd szpitala składa 
się z ludzi znanych i poważanych. Wydział krajowy 
— instytucja kontrolująca zarząd szpitalny — składa 
się z wybrańców całego kraju. Magistrat jest także 
naszą redzimą instytucją, stojącą ustawieznie pod 
kontrolą opinji publicznej, Czyżby te instytucje były 
w istocie barbarzyńskiemi? I za ceóżby katowały 
„sierotę“? W tem coś być musi! 

I w istocie jest. Bez żadnej okrasy podajemy 
cały fakt. Pewnego dnia zgłosiła się do szpitala 
jakaś Francuzka. Lekarz dr. L. obejrzał ją, i bez 
trudu skonstatował, że trzeba ją oddać do oddziału 
chorób, o których się nie mówi w towarzystwie. Ale 
że Francuzka wyglądała przyzwoicie, więc dr. L. 
wzdrygał się położyć ją z choremi, które zazwyczaj 
posyła policja. Nieszczęście, nawet tak podejrzane, 
może się najniewinniej przytrafńić! Żeby się czegoś 
o niej dowiedzieć, spytał ją dr. L., czy nie ma tu 
jakich znajomych. Okazało się, że ma, i że tu są, 
tylko czekają na korytarzu, Zawołano te znajome. 
Były to dwie Magdaleny. Spojrzał na nie dr. L. 
i... bez żenady posłał Francuzkę na oddział chorób 
kultywowanych przez Magdaleny. Tam ją wyleczono. 

Ustawa elce, żeby chorych, wychodzących ze 
szpitalu, puszezano wolno — bez względu na to, 
czy za leczenie zapłaciłi czy nie. Koszta kuracji 
ściąga się bez przymusu z pacjenta albo z jego 
krewnych, a w ostatecznym razie już z przymusem 
z gminy, do której pacjent należy. Zarząd szpitala 
nie ściąga należyrości, jeżeli jej dobrowolnie pacjent 
nie zapłaci, i w tym celu nie jest obowiązany od- 
syłać pacjenta do magistratu. 

Ale ustawa bezwarunkowo chce, żeby pacjen- 
tów z oddziału chorób, kultywowanych przez Magda- 
leny, zarząd szpitala odsyłał do magistratu, a to 
clatego, żeby na takiego rekonwalescenta policja 
przez jakiś czas miała oko, bo choroby tego rodzaju 
wydają się czasami wyleczonemi tylko pozornie, 
a w takim wypadku mogą się udzielać bliźnim. 

Odesłano więe Francuzkę do magistratu. Wy- 
prowadzona ztamtąd skoczyła z jakiejś wysokości, 
złamała sobie nogę i jest znowu w szpitalu. 

Kurjer Lwowski włożył jej barwy na swój 
rycerski hełm i hejże machać dzida. Hałas zrobił 
się taki, że zarządzono dochodzenie, a przy niem 
spytano Francuzkę : 

— Powiedzże pani, jak ci się przytrafiła ta pierw- 
sza choroba ? 
— Był... — rzecze — major... gwałtownik... ete. 

Ale eskulapowie umieją poznawać czy użyto 
siły, czy nie. Umieją poznawać jeszcze coś więcej. 
Orzekli tedy, że ów major, był chyba synonimem 
legjonu. 

Sens z tego wypływa taki : 

Wolno Kurjerowi Lwowskiemu kruszyć kopję 
o cześć swej damy. Wolno mu zbierać składkę na 
Francuzkę. Ale nie wolno mu rzucać się z tego 
powodu na nasze instytucje, nazywać je barbarzyń- 
skiemi i azjatyckiemi, a nadewszystko nie wolno mu 
takiej osoby rekomendować na guwernantkę do pol- 
skiego domu. Niech się na nas cała Francja obraża: 
nie wolno Kurjerowi Lwowskiemu tak lekceważyć 
moralności naszej dziatwy ! 

Pytaliśmy się, czy Kurjer Lwowski dowiady- 
wał się w Zarządzie szpitala o przyczynie, dla któ- 
rej Francuzkę odesłano do magistratu. Okazało się, 
że nie. 

Towarzystwo politechniezne. Zarząd tego 
Towarzystwa rekonstytuował się. Prezesem wybrał 
p. Pawła Stwiertnię, inżyniera asystenta kolei Ka- 
rola Ludwika; skarbnikiem p. Henryke Stahla, star- 
szego inżyniera namiestnictwa; zastępcą skarbnika 
p. dra Władysława Kretkowskiego. 

Sztnezne jaja. Wychodzący w Chicago Far- 
mers Review donosi: 

Przed kilku dniami sprzedał pewien handlarz 
kupcowi z Patterson (Newjersey) znaczniejszy zapas 
jaj, przedstawiając że to są Świeże jaja kurze z ma- 
jatku hrabstwa Rockland (Newyork). Po ugotowaniu 
kilku okazało się, że wnich nie można było żółtka 


oddzielić od białka, i że to są jaja sztucznie fabry- 
kowane, złożone z aluminu, szafranu i marchwi. — 
Handlarz zeznał, że fabrykat pochodzi od pewnej 
firmy w Newarc (Newjersey), której jednak wymienić 
nie chciał. — Zasądzono go na 50 dolarów kary. 


Bez celu. Dziennik Poznański nie widzi także 
żadnego celu w tym liście, który Z. Milkowski wy- 
stosował do Bismarka. + 

„Namby się wydawało stokroć pożyteczniej- 
szem — pisze on — aby amatorzy listów otwar- 
tych, skoro już koniecznie chcą je pisać, adresowali 
je raczej do naszych magnatów za granicą przeby- 
wających. żeby otworzyli swe kalety na ochronę 
ziemi polskiej w rękach polskich, W każdym razie 
głos taki miałby jakiś cel, a może otrzymałby 
skutek.“ 

Z teatru. Wznowiono wczoraj tragiedję Szyl- 
lera (wykończona przez ILaubego) „Dymitr samo- 
zwaniec". Szczerze ucieszyliśmy się z zapowiedzi 
tak cennej rzeczy, a przyklasnęliśmy wyborowi pana 
Żelazowskiego. Dając ten niepośledni utwór na swój 
benefis, zaznaczył głębokie swoje artystyczne in- 
tencje. Wszelako do obsady ról — z pewnemi tylko 
wyjątkami — nie mogliśmy głębszego żywić za- 
ufania. I wrażenie ogólne przedstawienia „Dymitra“ 
okazało, że obawy nasze nie były płonnemi. Rzecz 
prosta, że do benefisanta uprzedzenia takiegc nie 
było i być nie mogło. „Dymitr“ miał być nową 
kreacją tego artysty. i 

Ze względu na to, że w każdej nowej przez 
niego odtworzonej postaci scenicznej pragniemy go: 
rąco widzieć objawy nieustającej w postępach twór- 
czości, byliśmy tylko w wysokim stopniu zaintereso- 
wani. Ten interes, a raczej te oczekiwania nasze 
nie doznały bynajmniej rozczarowania. „Dymitr* 
pana Żelazowskiego nie był wprawdzie kreacją za- 
dziwiającą, ale też i nie chybioną. Artysta, prze 
strzegający miary w środkach wywoływania efektów 
i tym razem hołdował tej powściagliwości, zawsze 
godnej uznania, ale niezawsze — zwłaszcza dla p. 
Zelazowskiogo — korzystnej. Artysta nie ma tak 
szczęśliwej u innych organizacji, że już mimiką sa- 
mą interesują widza w najwyższym stopniu; nie ma 
takiej skali i tak cieniującego każdą daną intencję 
głosu, żeby zawsze i w każdym razie już sama de- 
klamacja dawała słuchaczowi całą potrzebną satys- 
fakcją; ztąd — w naszem pojęciu — zbytni spokój, 
stojący czasem aż na wyżynach stref olimpijskich, 
niezawsze byłby p. Zelazowskiemu do zalecenia. 

Nie możemy tu rozbierać całego jego „Dymi- 
tra“ scena za sceną; ale musimy podnieść, że sceną 
z Komlą w akcie czwartym wypadła już zgoła mar- 
two, a była chwila, Że się zdawało, jakoby artysta 
wypadł zupełnie z roli. 

Od p. Żelazowskiego mamy prawo wymagać 
bardzo wiele i zamiast banalnej pochwały woleliśmy 
zaznaczyć w czem temu artyście, którego coraz wię- 
cej cenić musimy, nie dostaje — może jeszcze bar- 
dzo niewiele, ażeby szedł już śmiało naprzód w 
tworzeniu wielkich na scenie postaci. Dymitr jego 
nie powiemy ażeby wyszedł bez wrażenia; powierz- 
chownie przedstawiał się bardzo zajmująco nawet, 
musimy zaznaczyć, że artysta często hardzo ładnie 
pozował, ale w ogóle choć z danego materjału wy- 
zyskał wiele, nie wyzyskał przecież wszystkiego. 

Prawdziwem nieszczęściem dla niego mogło 
być otoczenie, którego produkcje były nierówno- 
mierne szalenie. Ciągłe wahanie się wrażeń, ciągłe, 
że tak powiemy migotanie świateł i cieni, nieznośne, 
wpłynęło najniekorzystniej dla postaci głównej — 
musiał to i artysta sam odczuwać. Jakże bowiem 
mówić o takiem zestawieniu, Marfa grana przez pa= 
nią Aszpergerową, Szujski odtworzony znakomicie 
przez p. Zboińskiego — a Borys Godunów przez 
p. Stępowskiego, albo Sapieha przez p. Kwieciń- 
skiego, a już nie mówimy o innych rolach pomniej- 
szych i nie najstosowniej obsadzonych i granych, 
tak... granych. Bezwarunkowo Marfa, jedna z naj- 
piękniejszych kreacyj p. Aszpergerowej, jedna i je- 
dyna wczoraj zrobiła wrażenie, które nazywa się 
prawdziwie artystycznie wielkiem. Dla znakomitej 
artystki nie mamy dość słów uznania, Pani Stacho- 
wieżowa w roli Aksynji rozwinęła wiele wdzięku 
i dramatycznej siły. 

Ogólne przygotowanie sztuki pozostawiało dość 
do życzenia, szczególniej zaś smutno wyglądał Sejm 
polski w pierwszym akcie. Efekta ensemblowe, któ- 
rych tak sporo Laube nagromadził w Dymitrze i 
efekta potężne mijały bez wrażenia. 

Benefisanta przyjmowała liczna publiczność 
entuzjastycznie, trzy wieńce laurowe (od wielbicieli, 
od artystów i od p. Adolfa Abrahamowicza) jeden 
srebrny i inne podarki a między innemi 100 złr. 
przysłane telegramem z Warszawy od autorki 365 
obiadów, będą mu miłą pamiątką, że publiczność 
nasza umie cenić talent i pracę, 

r. 

Klasztory kapueyńskie. Liczba zakonników 
w klasztorach kapucyńskich na Podolu, jak się do- 
wiadujemy z Przeglądu katolickiego, nadzwyczaj 
się zmniejszyła. Klasztory starokonstantynowski na 
Wołyniu, wiunieki na Podolu i chodorkowski w gu- 
bernji kijowskiej, mają zaledwie po dwóch kapła- 
nów i po jednym braciszku. Klasztory te zagrożone 
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są w niedalekiej przyszłości zamknięciem, jeżeli nie 
znajdą się młodzieńcy, którzyby uzyskali pozwolenie 
na wstąpienie do zakonu kapucynów. 

Bianca Donadio. Słynna ta i sympatyczna 
śpiewaczka, którą i Lwów dobrze pamięta, jeżeli 
wierzyć mamy włoskiemu dziennikowi Lombardia, 
przysposabia się obecnie w jednym z klasztorów we 
Florencji do przyjęcia sukni zakonnej. Młoda jeszcze 
i piękna, postanowiła zerwać ze sceną i estradą, 
ktorym zawdzięcza tyle wspomnień, świetnych try- 
umfów i jak mówią milion franków przenoszącą for- 
tunę. Donadio nie była katoliczką. Była z urodzenia 
francuską i kalwinką; wróciła zaś na łono katoli- 
cyzmu w roku zeszłym, Wiadomość ta niewatpliwie 
sprawi wrażenie w sferach artystycznych. 


Ślizgawka z tektury. Biuro techniczne i 
patentowe donosi, że w Indianopolis w północnej 
Ameryce, w tamtejszym Seating ringu zrobiono śli- 
zgawkę papierową, sporządzoną w ten sam sposób, 
iak się robią nowe papierowe koła kolejowe, t. j. ze 
sklejonej mocno i poddanej bardzo wysokiemu cis- 
nieniu hydraulicznemu masy papierowej, Tor wygła- 
dzony szmirglem, jest gładki i ślizki jak lód; 
łyżwuje się na nim wybornie, bez najmniejszego 
szelestu. 

Działo Eriessona, nowy olbrzym morderczy, 
sporządzone świeżo w Woolwich, służy do rzucania 
pocisków i torpedów pod wodą. Całe ze stali waży 
40 ton, rura ma 30 stóp angielskich długości, 
w średnicy 161/, cala. 

Nabijane jest z tyłu, i zamykane za pomocą 
bardzo prostego urządzenia. 

Pocisk ma 25 stóp długości, a zatem tylko 
o 5 stóp mniej, aniżeli paszcza i jest tak szeroki, 
że zupełnie łatwo przechodzi przez wnętrze o ścia- 
nach gładkich. Pocisk, próżny w środku, waży tylko 
1 tonnę, nabój potrzebny wynosi 20 funtów prochu; 
donośność pocisku 300 yardów pod wodą. 

Teatr. Dziś w sobotę na dochód Aleksandra 
Bandrowskiego „Gasparone'*, op. kom. w 3 aktach 
Millóckera. Jutro w niedzielę po południu „„Porwanie 
Sabinek“, komedja w 4 aktach Schónthanów; wie- 
czorem uroczyste przedstawienie ku uczezeniu pięć- 
setletniego jubileuszu połączenia Titwy z Polską, 
„Jadwiga“ opera w 4 aktach Henryka Jareckiego, 
wyjątkowo po cenach zniżonych. W poniedziałek 
15 b. m. „Gęsi i gąski“, komedja w 5 aktach 
M. Bałuckiego. We wtorek 16 b. m. pierwszy go- 
ścinny występ panny Jenny Broch, primadonny na- 
dwornej opery wiedeńskiej, „„Cyrulik Sewilski*, op. 
w 4 aktach Rossiniego, w partji Figara wystąpi 
p. Souvestre. 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 12. lutego. 
Wiedeń; okowita per 10.000 lit., procent 25 25 
do 25,50 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr 
na wiosnę) 7'98—7'96 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10:75 do —— złr. Berlin: Pszenica żółta 
(na kwiec.-maj) 151:25 m., żyto —— m., Spirytus 
36:90, olej rzepakowy —'— m. Paryż: mąki 
159 kilogr. 48'10 fr. 

Wiedeń 11 lutego. 


(Z) Pogłoska o dekrecie demobilizacyjnym 
króla serbskiego, jakkolwiek w sferach politycznych 
spotkała się z niedowierzaniem, dała jednak gieł- 
dzie pochop do prowadzenia dalej operacyj zwyż- 
kowych, ale tylko na polu rent. Złote renty, au- 
strjacką i węgierską, zakupywał Paryż i Berlin 
z tą samą siłą co wczoraj. Inne papiery, zwłaszcza 
bankowe, mniej rosły. Nawet Laenderbanki nie 
mogły podnieść się w kursie, pomimo, że insty- 
tucja ta przystąpiła do konsorcjum kilku francu- 
skich i belgijskich banków i weźmie udział w finan- 
sowaniu pożyczki państwa Kongo, odbywającej się 
pod patronatem króla Leopolda belgijskiego. Po- 
Życzka ta wynosić bedzie 100 mil. franków, wy- 
puszczonych w 20 fraukowych losach, a przezna- 
czoną jest na budowę kolei żelaznych, regulację 
portów i uspławienie rzek w Kongo, słowem na 
cele cywilizacyjne i produkcyjne. Sfery fiuansowe 
bardzo są rade z tej pożyczki i rozuuwiują sobie 
w ten sposób: Oto otworzy ona na ościęż wrota 
Afryki dla kapitałów europejskich, stworzy wiec 
tam olbrzymi rynek dla zbytu europejskich pro- 
duktów fabrycznych, a zarazem dostarczy Europie 
wielu cennych towarów afrykańskich, zwłaszcza 
takich, które jak np. kauczuk. są już niemal wy- 
czerpane, ogromie drogie, a bardzo potrzebne. 
Złem i to także mie będzie, że troche nadmier- 
nych kapitałów, które jnż za nadto zgromadziły 
się w Europie, odpłynie do Afryki. 

Podniesie sie więc stopa procentowa, a to 
podniesienie się jej, dając większe dochody ka- 
pitalistom, pozwoli im brać się z większą ener- 
gja do rozmaitych przedsiębiorstw, lub choćby 
tylko da im możność żyć bez ciągłej krydki. 
W następstwie tego rozwinie się pewien ruch tak 
fabryczny jak i rękodzie'niczy, bo skoro każdy 
kapitalista będzie mógł więcej wydawać, to oczy- 


"nej koncentracji wojsk pracują 


wiście każdy fabrykant i rękodzielnik będzie miał 
więcej obstałunków, więcej roboty, a więc i więcej 
zarobku. 

Pokazuje to tylko, jak teorja nie chadza 
w parze z praktyką. Czyż nie uczono nas zawsze 
na wykładach ekonomji politycznej, że niska sto- 
pa procentowa jest dobrodziejstwem dla społe- 
czeństw P A przypomnijmy sobie lat temu 15, 
kiedy 120/, uważało się za niski procent, jaki 
był dobrobyt w Galicji, a jaki dzisiaj, kiedy 50/5 
uważa się za wysoki. 


Tligrany „Przegląd 


Wiedeń 13 lutego. Wniosek lewicy wzglę- 
dem uregulowania sporów językowych na podsta- 
wie uznania języka niemieckiego, jako państwo- 
wego, będzie przydzielony osobnej komisji, lecz 
upadek wniosku jest niewątpliwym i koniecznym 
właśnie ze stanowiska państwowego. Pod pojęciem 
państwa rozumie się Austrją i Węgry, żadnej 
Przedlitawji konstytucja nie zna, lecz tylko kraje 
korony węgierskiej, oraz kraje reprezentowane 
w Radzie państwa. Nie może więc być z zasady 
ustanowiony Żaden język jako państwowy, skoro 
w państwie ustawa taka nie mogłaby być zasto- 
sowaną, albowiem w Węgrzech jest państwowym 
język węgierski, a gdyby nawet nie był, to nie- 
mieckiego w żadnym razie nie przyjeliby. Nazwa 
Rada państwa jest zwyczajową, ale właściwie 
błędną; parlament wiedeński nie ma prawa dla 
państwa jako takiego, ustaw uchwalać, lecz jedy- 
nie dla części krajów państwa. Już z tego wzglę- 
du o państwowym języku nie może być mowy. 
Zapewne jednak i prawica i rząd dołożą starań, 
ażeby z obrad komisji wyszła ustawa, regulująca 
kwestje językowe, zakreślająca atrybucje języków 
stałe i fakultatywne, bez tworzenia sztucznego 
i niemożliwego określenia języka państwowego. 
Taka ustawa, nie naruszająca zasadniczych ustaw, 
będąca tylko rozwinięciem S$ 19 konstytucji nia 
wymaga */, głosów i może być prostą większością 
uchwaloną. 

Wiedeń 13 lutego. Posiedzenie Izby posłów. 
Coronini uzasadnia wniosek o zmianie niektórych 
postanowień w ordynacji wyborczej i w regulami- 
nie parlamentu. Jacques (również jako wnioskoda- 
wca) i Menger przemawiają za projektem, wyka- 
zują konieczność ustanowienia wyborczego trybu- 
nału. Hansner sprzeciwia się tym wywodom. Ja- 
cques oświadcza, Że on i jego przyjaciele będą 
głosowali za odesłaniem wniosku do komisji, ale 
podejmą walkę przeciw samemu wuioskowi, jako 
zdążającemu do niebezpiecznego ograniczenia praw 
zastrzeżonych konstytucją. Po zamknięciu debaty 
przemawiał jeszcze Kronawetter przeciwko wnio- 
skowi, poczem zamknięto posiedzenie. 

Następne posiedzenie odbędzie się wtorek. 

Rada miejska m. Wiednia uchwaliła ku uczcze- 
niu 40-rocznicy objęcia rządów przez Najj. Pana 
urządzić w roku 1858 państwową wystawę pize- 
mysłową. 

Do Poł. Corr. donoszą: Porta nakazała Ma- 
dżydowi baszy, aby przedłożył preliminarze poko- 
jowe umówione między nim a (eszowem i aby 
przed otrzymaniem instrukcji od Porty nie wdawał 
się w żadne układy. Wskutek tego nie przyszło 
wczoraj do skutku posiedzenie delegatów. — Na 
razie rokowania wstrzymano aż do dalszego zarzą- 
dzenia, 

Berlin 13 lutego. Posiedzenia parlamentu. 
Uchwalono ostatecznie budżet na rok bieżący i 
ustawe o pożyczce 6 milionów (zamiast żądanych 
8 milionów) na budowę parostatków awizowych. 
Natomiast została wykreślona stosowna kwota zin- 
nych pozycyj. 

Belgrad 13 lutego. Zakazano wywozić z Ser- 
bji zboze, fnraż, wieprze i konie. Gminom poleco- 
no pozakładać magazyny zbożowe na potrzeby 
ALINJI. 

Mkwa 13 lutego. We czwartek metropo- 
lita serbski Michał odprawił z wielką uroczysto- 
ścią żałobne nabożeństwo za duszę Św. p. Aksa- 
kowa, — Na nabożeństwie była cała serbska ko- 
lonja. 

Belgrad 13 lutego. Hr. Khevyenhūŭller od- 
jeżdża dziś do Wiednia. Mijatowicz otrzymał po- 
lecenie, aby ponieważ nadeszło już pełnomocni- 
ctwo Malżyda-baszy, rozpoczął zaraz rokowania. 
W personalu sztabu i naczelnej komendy zaszły 
zmiany. Komendantami wojsk miauowano wypró- 
bowanych wodzów. Rozkaz demobilizacji wyjdzie 
dopiero no zawarciu pokoju. 

Sofja 13 lutego. Doniesienie agencji Ha- 
vasa: Powołują napowrót rezerwistów urlopowa- 
nych. Milicje, złożone z ludzi aż do 30 roku ży- 
cia wcielono do armji czynnej, Wobec eweutual- 
około zebrania 
znacznych zapasów Żywności. 

Petersburg 13 lutego Journal de St. Pe- 
tersbourg potwierdza, iż Rosja życzy sobie bezpo- 


średnich układów mocarstw w sprawie bieżących 
kwestyj. Konferencja powinna tylko zaregestró” 
wać ewentualny wynik porozumienia i ustano. 
wić egzekutywy. 

Belgrad 13. lutego. Z powodu pewnyck 
formalności rokowania pokojowe zostały zawie” 
szone. Delegaci postanowili codziennie zawiada” 
miać korespondentów dzienników o stanie roko- 
wań o tyle oczywiście, o ile to sprawie nie 
uwłacza. Resztę zachowają w tajemnicy 

Serbscy Żołnierze pierwszego powołania sto” 
ją już pod bronią. 

Paryż 13 lutego. Freycinet przyjmywał de- 
legatów lewicy senatu, którzy go prosili o zarzą” 
dzenie stosownych środków przeciwko wykrocze- 
niom publicznych zgromadzeń i odbywanym na nie 
napaściom na sławę ludzką. Freycinet powtórzył 
oświadczenie złożone w Izbie, iż zawsze starać 
Się będzie o utrzymanie pokoju i zapewnił, że 
rząd na podstawie istniejących ustaw roznorządza 
dostatecznemi środkami i że nie omieszka ścigać 
tych mówców, którzy na zgromadzeniach wykroczą 
przeciw ustawom. 

Elberfeld 13 lutego. Elberfelder Ztg do- 
nosi: Parowiec niemiecko-afrykańskiego towarzy- 
stwa rozpiął flage tego towarzystwa w Gazi na 
południe od Nombatu, ale sułtan zanzibarski, do- 
wiedziawszy się o tem, wysłał wojsko i kazał 
zdjąć flagę. 

Londyn 13. lntego. W procesie Crawforda 
przeciw jago żonie i przeciw Dilkemu, cofnięto 
wytoczone temu ostatniemu oskarżenie. Wskutek 
tego Dilke został uwolniony. 

Niepokoje w Leicesterze przybrały rano je- 
szcze groźniejsze rozmiary, niż wezoraj po połu- 
dnin. Tumultanci znown wybijali okna w skle- 
pach i obrzucali policją gradem kamieni. Władze 
udały się do obywateli z prośbą, aby je posiłko- 
wali w przywróceniu porządku. Strejkujący noń- 
czosznicy w ciągu popołudnia skutkiem małej 
liczby policjantów przybrali zuchwalszą postawę 
i burzyli maszyny w warsztatach. Władze wysłały 
prośbę do miast sąsiednich o pomoc. 

Londyn 13. lutego. Zapewniają, że rząd 
postanowił wystąpić energicznie przeciw prze- 
wódzcom socjalistów, którzy w poniedziałek mieli 
podniecająca mowy do tłumów. 

Z Leicesteru donoszą, że zaburzenie porząd- 
ku trwało dalej przez cały wieczór, aż dopiere 
koło godziny 11. w nocy udało się policji, wzmo- 
cnionej oddziałami policjantów, przybyłych z miast 
sąsiednich, przywrócić spokój. Wojska do pomocy 
nie używano. 27 osób zaaresztowano. Niektórzy 
fabrykanci zrobili strejkującym robotnikom pewne 
ustępstwa. Resztę punktów strejku przedłożono 
sądowi polubownemu. 

W Newcastle wybrany został nowy sekretarz ` 
stanu dla Irlandji p. Morley, przeciw konserwa- 
tyście. 

Londyn 13 lutego. Z rozkazu sekretarza 
stanu do spraw wewnętrznych p. Cbildersa wysa- 
dzona została komisja do zbadania źródła, natury 
i przebiegu poniedziałkowych zaburzeń, jakoteż 
zachowania się policji Childers sam będzie prze- 
wodniczył komisji. Za inicjatywą lorda-majora 
ogłoszona składka na robotników nie mających 
zatrudnienia wynosiła do wczoraj wieczór 20 
tysięcy funtów szterlingów. (320 tysięcy gul- 
denów). 


ANR 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. Lutego 1886. 
Hotel Żorża: J. hr. Tarnowska z Śniatynki. 
Fr. hr. Mycielski z Strzyżowa. M. Wolański z 
Pauszówki. W Nie.abitowski z Łanek. M. Lenar- 
towicz z Kołomyi. J. Matthias z Hamburga. 
Hotel Europejski: S. Buczkowski z Krako- 


wa. J. Onyszkiewicz z Zbaraża. J. Rosenthal ż 
Wiednia. F Tumley z Wiednia. J. Gall z Wie- 
dnia. 


Hotel Langa: W. Kozakiewicz z Doliny. 
W. Czechowicz z kałusza. J. Skuteski z Berna, 
W. Rother z Wiednia. L. Kanitz z Wiednia. 

Hotel Francuski: J. Zieleniewski % Wo- 
łoezysk. J. Kellermann z Kańczugi. B. Polański 
z Tarnopola. J. Kolpaktschy z Rosji. M. Kolpakt- 
schy z Rosji. F. Maduna z Wiednia. F. A. Mebus 
z Szczakowy. 

Hotel Angielski: J. Orzechowski z Rosji. 
M. Sierpiński z Rosji. Z. Dołkowski z Złoczowa. 
Dr. M. Schmetterling z Grzymałowa. J. G. Platt- 
ner z Wiednia. 

Hotel Warszawski: J. Dejczakowski z Zwi- 
cina. Rejowicz z Trzebuchowa. F. Czaplieki z 
Przemyśla. 

Hotel Kuhnów: J. Łabęcki z Jaworowa. A. 
Sakowski z Sokala. K. Kolbuszewski z Bełza. P. 
Kindzi z Kernicy. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 13. Lutego 1886. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 


Akcje kredyt. 299.80 Anglo-austr. E 
Kolej Kar. Lud. 216.— Kolej połudn. —.— 
Unionsbank 75.40 Napoleondor 10 031), 
Rosyjs. bankn 1-241, Węz. obl.p. zł. —.— 


Usposobienie: niechętne. 
godzina 1 minut 45 po połuńdnim. 


Alpiny 32.60 Węg. akcje kr. 307.25 
Anglo-austr. 114,30 Unionsbank 75 75 
Kolej Kar. Lud. 217 — Nordhahn 230 50 
Kolej połud. 129.50 Kolej Alföld. 187.50 
Kolej państw. 263.— Kolej lw.-czern. 233.50 
Węg. Nordostb. 176.50 Wied. Comunal 124 80 
Tytoniowe ai = Elbetał 160,— 
Weg. cis. losy r. 123.90 LAanderbank 11420 
Renta węg. 40j, 102.65 Bankrerein 110.50 
Ros. rubel pap. 1.24.63 Losy węgierskie 118.50 
Galic. indemn. 104.50 Marki niemiec. —.-— 


Usposobienie: osłabione. 


Wieden 12. Lutego godzina 5 minut 35 


Akcje kred. . . 299.86 Papierowa renta . 84.55 
Akcje Kar.Ludw. 216.80 Listy hypoteczne. 102-50 


Berlin, dnia 12. Lutego 1886 
godzina 5 minut 35 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 200.20 Akcje kredyt. 498 — 
Lombardy 213.— Galicyjskie 87.60 
Pożyczka wach. 62.- - Austr. bank. 161.45 


Paryż 12. Lutego. Renta 34], 81.35, 


Lwów. Z Izby handlowej, 12. Lutego 1886. 


1. Akcje za sztukę. 


=S) 


Nieustająca Wystawa Krakowskiego zje- 


bez kuponu bieżącego płacą żądają dnoczonego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
i bez dywidendy : (przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
Kolej A A P, a k. 238 a aa) — | jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 11 go- 
Banku hypo ae "200 R x A 274 — 278 _ | dzipy rano do 4 godziny po południu. Wstęp od 
„ kredyt, galic. 200 zł w. a 217 — 229 — | osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
2. Listy zastawne za 100 złr. 30 centów. 
Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 106 40 101 4C | mememe 
<> G -~ 92 — 93 — 
” n n 5 e okres. 100 40 101 40 Ruch oci IAT. 
„e o e ae T P aS 
Banku krajowego 4'/,*/, w. a. 92 — 93 — . Ze Lwowa odohodzą: 
„  hyp.galic. 6 , > 102 25 103 25 (Podług zegaru lwowskiego). 
n n n " » 97 60 58 60 0d I listopada b. r 
» Jo o 5 a a 100/,prm. 09 60 100 60 AC: 
3. Listy dłużne za 100 słr. Do Krakowa . . . 4.50 | —— 
G. Z. kr. wł. (d. 69/9) 3° w likw. — — 54 — | Do Podwołoczysk . 12.35 | —.— 
n o» » (d.Bojo) Biho „ — — 51 — | py, E Podzamoza) . 108 | —— 
tj kę y Do Czerniowiec . 12.20 | —— 
4. Obligi za 100 żłr. Do Stryja . 1145 —— 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 103 50 104 75 kak 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a, Tem. 98 25 99 25 
Pożyczka kraj, zr. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 — Do Lwowa przychodzą: 
ż PE dali? u OD Z Krakowa [SZĄ |[7530| 1188 [770] — — 
5. Losy, Z Podwołoczysk . |*10.26] | 3. ź APO 
Losy miasta Krakowa ij = 0 = (na Podzamcze) . |*10.12];; 2.28]| — — | 8.20| — — 
r R Stanisławowa , 25 50 27 50 | Z Czerniowiec - [720.05 | 8.85]| —— | 3.80| —— 
6. Monety. Ze Stryja . . . - 20 lz] 825| 485 —— 
Dukat holendórgki ~ ; Del SEK * Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
Dukat cesarski. U 3 . 5:84 5:94 Ę h h dzi 
Półimperjał rosyjski . o. 1080 1040 | W, sbwódkach czarnych [ są godziny noenę, ca 
Rubel rosyjski srebrny ; 1.54 1-64 jest sd szóstej wieczór do szóstej rano. 
n papierowy , -15230j, "1254/4 


100 marek niemieckich 61.30 


62.20 
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CACAO w proszku, dobrocią równający się zagranicznym, 
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= Wolna osoba = 
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a przytem c wiele tańszy w puszkach po '/ı Ko, t/a Koi 


A z kotwica G : 
każda już prawie rodzina posiada w $ 
domowym zapasie, przeto zbyteczną § 
jest wszelka reklama. Nimiejszych | 
słów kilka ma jedynie cel, zwrócić § 
uwagą osób, które tego doświadczo- © 
nego domowego środka przypadkiem Ą 
może jeszcze uie znają, na okolicz- $ 
ność, że takowy używanym jest z jak R 
najlepszym skutkiem jako wcieranie R 
w cierpieniach goścowych i reuma- 
tycznych. Ból ustępuje zazwyczaj już $ 
po pierwszem natarciu. Cona 40 i $ 
70 centów za flaszkę, dostać można Ę 
we wszystkich prawie aptekach. Centr. 
skład: Apteka pod Złotym Lwem M 

zde w Pradze, Stare miasto. Di 


"rw, 


MERED 


a Zwycięstwo przemysłu! 
Objąwszy cały skład towarów jednej z najznaczniejszych fabryk, 


która pod koniec roku zawiesiła roboty, mogę sprzedawać pewne 
artykuły po tak niesłychanie niskich cenach, Że nikomu ani 


się śnić nie podobnego nie mogło Mianowicie za tak bajecznie | 


niską cenę, że zaledwie wystarczyłaby na opiacenie robotnika tj. za 


złr. 2.25 "APE 


można u mnić nabyć ciepły, kompletnie istaran- ; 


nie wykończony wzorowy 


MIOLÓŻ TRZĘSIE. 

(tz. kostjum tygrysowy), niezbędny dla każdego mężczyzny za- 
równo bogatego, jak niezamożnego, gdyż ubiór ten dla każdego 
stanu jest stosowny. Te piekne i trwałe ubiory znajdują się 
u mnie na składzie w każdej wielkości i na każdą objętość tak, 
iż wystarcza przesłać jakąś miarę tylko długości kroku i obje- 
tość piersi, aby otrzymać stosowny ubiór. Więc kto chce się 
dobrze i ciepło odziewać. komu miłe zdrowie i kieszeń, niechaj 
do nas się zgłusi, ponieważ zapasy będą rychło wyczerpane. 


Tylko złr. 3.50. 


Wykończony ubiór damski. 
Tysiące, a tysiące najnowszych najpiękniej- 
szych wzorów z których jeden przewyższa 
drugi gustownością, w nadzwyczaj powabne 
desenie, lub kwiaty, nakrapiane. lub ceniko- 
wane, silne katinuckie, lub modne barchany 
w najpiękni:jszych i najmodniejszych bar- 
wach. szare, niebieskie, brunarne, jasne lub 
w rozlicznych ciemnych niuansach, przero- 
biono na kostjamy zimowe, z których każdy, 
podobny do obok znajdującego się rysunku, 

zupełnie wykończ my, elegancki, ozdobny, 


ciepły, modny, piekny 
damski kostjum zimowy 


dopóki starczy zapasu, kosztuje tylko 3 złr. 50 ct., zaś podo- 
bny, a w znacznie lepszej jakości 4 złr. 50 et. Kostjum sklada 
się z obszernej spodnicy i odpowiedn o pięknie skrojonej bluzki. 


Za zaliczką przesyła Feketego 


Skład krajowych fabrykatów 


Wiedeń, Hundsthurmerstrasse Nr. 18/27. 
899 Ostrzegam przed podobnemi naśladowanemi ofertami, 4—6 


ils Ko. sprzedaje się po cenie 1 zł. 40 ct, 40 ct. i 35 ct. 


oraz ezekolady w różnych gatunkach : 


CZEKOLADA kuchenna do ciast *|, Ko 60 ct. 
5 homeopatyczna "E 80 , 
D Waniljowa LJ » 90 » 

A, Waniljowa „ AG1 zł 
Książęca = 1 50 , 


|, Ko ulubionych pieczywek do herbaty 1 zł. 


ila Ko Najwyborpiejszych cukrów deserowych, jako to: po- 
madki, czekoladki, marcepaniki, owoce, i t. p, Lzł. 20 et. 


ija Ko Karmelków mięszanych 45 ct, 
Zamówienia wysełu się odwrotną pocztą. 
Wielki wybór 
z cukierkami, poleca fabryka Czekolady i eukrów. 


Henryk Treter 


IT Cu owny!! 
ki elegancko wykonany i ładnej formy, trwały i mający 


werk wytworny, jest wynaleziony Świeżo przezemnie, A 
złotemi i srebrnemi medalami premjowany 


kształtu remontoirów, Zegar wahadłowy. 


zm 


(3) 2 lata gwarancji 


da za dokładny chód 
cyferblatu zegarka 


d dł 85 GL à H. 85 Gl 


Wspaniały ten zegarek znajduje się w kopercie 
z wypolerowanej jak złoto miedzi, zupełnie jak wskazuje 
powyższa rycina, ma patentowany © szkle płaskiem cy- 
ferblat, który posiada tę szczególną własność, że w naj- 
ciemniejszej nocy Świeci sam przez Się jasuem księży- 
cowem światłem. Oprócz tego zegarek ten jest zaopa- 
trzony w budzikowy aparat dzwonkowy, posiada dwa 
bronzowa c ęłarki, a ponieważ cena jego wynosi tylko 
2 zł. 85 et., przeto każdy może kupić sobie tę ozdobę 
pomieszkania. Rozsyłka odbywa się tyłko i jedynie za 
nadesłaną gotówkę tub za zaliczką pocztową 
Ignaz Weiss, zegarmistrz i fabrykant 
Wien II Tempelgasse 6—35. 


10 lat pearancji 


za siłę gwietlną 


— 


Remontuary kieszonkowe, kompaktne, trwałe, 
werk wyśmienity, dostarczam pod gwarancją w pięknych 
metalowych do srebra podobnych kopertach po 6 zł. 
50 et; wyzłocone tak, że do nieodróżnienia pzy» 


wego złota po 7 zł. 50 et. 


gustownych kartonaży i bombonierek 


909 4—15 ul. Kopernika 1. 3 (obok apteki Wgó Mikolascha). 


młoda i dobrego wychowania, 
poszukuje umieszczenia w oby- 
watelskim domu w miejseu, 
lub na prowincji; jako nau- 
czycielka do początkujących 
dzieci, towarzyszka, lub inne- 
go stosownego zajęcia. 
Łaskawe powiadomienie do Biura 


K. Korzeniowskiego, ul. Czarneckie- 
go L 2. we Lwowie. 919 2-3 


— by potrzebywał kiedykolwiek na- 
uczyciela do dzieci, bony, guwer- 
neniki, ekonoma, pisarza, leśniczego, 
lokaja dobrego, pannę służąca, lub 
pokojową; niankę, kucharkę albo 
sługi do wszelkich robót, raczy się 
łaskawie udać z zaufaniem do 


Biura pośrednictwa 


K. Korzeniowskiego 


przy ulicy Czarneckiego 1. 2 (obok 
Warszawskiego hotelu) we Lwowie, 
które poleca wszelką służbę w miej- 
scu i na prowincję za dowolnem 
wynagrodzeniem. 
Wszelkie zlecenia przyjmuje się 
i załatwia na czas oznaczony. 


Rośliny winogronowo 
w kilkudziesięciu odmianach 
zaaklimatyzowanych 


można zamówić 
u księdza 920 1—3 


Teodora Kosnigrgkieg 
A SĘ RE 


Skład Mebli 
B. Kiczalesa 


Nasienie Buraków „Oberndorf“ 
(krajowa produkcja) 
po 30 centów 1 kilo 


poleca . 917 2—3 


-Ji Bank Rolniczy we Lwowie. 


we Lwowie 
«| Przy uiicy Teatralnej liczba 6. na- 
przeciw Katedry. 
Sprzedaje meble po ce- 
nach przystępnych, daje na 
ź| wypłatę i wypożycza każdemu. 
905 2-2 


8 


Aby wszelkim anonsom, opartym na oszustwie kres położyć, 
międzynarodowe eksportowe stowarzyszenie połączyło się w kom- 
panją towarowa Wiktorja, aby wszystkie swoje towary gumowe, 

- jakoteż firanki, dywany, serwety na stoły, kapy na łóżka i koce 
na konie sprzedawać Bwym odbiorcą za pośrednietwem swego jen 
ajent», p. Bernfelda, po stałych cenach fabrycznych za gotówkę lub 
za zaliczką pocztową. 

Dywaniki Wiktoria przed łóżka, według wzo- 
rów zwierzęcych lub w kwiaty 280 ct. Serwety 
Wikiorja na stoły, z frendzią i w najnowszym 
deseniu 2:20 do 3:40, Koce Wiktorja na tożka 
od >20 do 420; garnitur gobelinowy (2 kapy 
i lserweta! T75 e. garnitur Wikto- SAG, 
rja (również 2 kapy i 1 serweta) 
7:80 i 10 zt. Firanki Wiktorja, 
złożone z 2 bardzo dlugich połów 
z bordiurą, z draperjąu góry 1 z 2 
podtrzymywaczami u boków z ku- 
tasami, a więc całe okno 3:50, 4:50). 
Piawdziwe wschodnie szenilowe 
serwety na stoły ń i 7 złr. Smyr- 
nenskie szenilowe portjery, rzeczy 
najnowsze, 9 ztr. sztuka; w dege- 
niu tuniskim 4 zt. — Prawdziwe firanki Mekka 6'50 i 8:50; koce 
dla służby 2:50 1 8 zt. Flanellowe koce 5 i 6 zł. Kaszmirowe koce 
w rozmaitych barwaeb, najlepszym szyfonem podszyte, 4:60 od sztuki, 
Normalne koce według systemu prot. Jiigera 18 zł. Medjolańskie 
jedwabne koce zdrowotne ula osób chorych 325, ciężkie. podwójne 
6:30. Stebnowane atłasowe jedwabne koce, w rozmaitych barwach, 
118 ctm. szerokie a 190 ctm długie, 8:50. Przy obstalunsach firanek, 

serwet i koców proszę wymienić, jakiego mają być koloru. 


Konkurencja oszustwu w handlu derkami. 


. Fabryka Wiktorja derek na konie sprzedaje na przekor konku- 
rencji duże, szerokie, niesłychanie grube, niezniszczalne Wiktorja, der- 
ki z 6 różnokolorowemi modnemi paskami po 140) za sztukę. Te same 
190 ctm długie 130 ctm. szerokie 1:60; najlepszego gatunku 1-90, 
Tych derek można także na koce używać. 

P. T. właścicielom koni zale- 
cam mój specjalny gatunek koców do- 
rożkarskich, o tle jasno-zółtem z 8 
różnokolorowemi pasami, sztuka po 
2:60, w najlepszym gatunku po 350. 
Specjalne prawdziwe angielskie koce 
dv podróży, imitujące skórę tygrysią, 
dobre jako koce do powozów i dO Bhe 
nek, Sztuka 650 i %50. Prawdziwe 
angielskie męskie pledy do podróży, 

SS 350 ctm. długie, 150 ctm. szerokie 
"50, w najlepszym gatunku 7:50. 
, Wielki wybór dywanów, kap, serwet i derek. Cenniki na żąda- 
nie gratis i franco. 

Uwagę P. T. moich odbiorców zwracam na to, žejestem jedynym 
-reprezentantem nowo wynalezionych amerykańskich męskich i dam- 
skich kauezukowych płaszezów od deszczu. Można ich używać na 
jednej stronie jako puuermantle lub paletoty, a na drugiej, kauczuko- 
wej, jako płaszczu od deszczu. Składają się one tak dobrze i c.enko, 
że można je włożyć do kieszeni. Nic piękniejszego i praktyczniej- 
szego nie wyna eziono dotąd do podróży. Sztuka tylko 750. Przy 
obstalunkach tych płaszczy proszę podać długość kołnierza. 

p Obstaluaki należy adresować do jeneralnej ajentury Exportu i 
kg AAA ani WY Pernield Wien I. Salzgries 3. 

Ajentury fijalne: Paryż i r - 

tersburg i KOANI LOP 5. A pie S ri W 


ajnowsze Prezerwatywy 


z pęcherza z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i praktyczne, tuzin 5 zł Także wszelkie gatunki 
prawdziwycb franenskich Roułós z gumy i pęcherza w cenie 
od 1 do 5 zł. za tuzin. — Gąbki wytworne francuskie 2 zł, 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Przeseła pod dyskrecją 
za pobraniem pocztowem : Gummi, Alex. Mose Wien I., 
Köllnerhofgasse 4, I. Stock. 


Komplety wzorów po 3 zł. 50 et, 


815 39-9 


Od 87 lat istniejąca 


<a ALI 


TA 


Fabryka der i koców 


przedtem Lichtenauera Wdowy i Synów 
rozsyła za pośrednictwem swego wiedeńskiego składu 


DERKI na KONIE 


190 ctm. długie 130 ctm. szerokie, jakości niezniszczalnej, o tle 
ciemnem, a żywych bordiurach, sztuka po 


1.60 et. wraz z opakowaniem. 
Nadto sprzedajemy, o ile zapasu starczy 


jasno-żólte derki na konie 


2 metry długie, a blisko I'/, metra szerokie, z sześciokrotną 
hłękitna-czerwoną lub też ezarna-czerwoną bordiurą, niezniszczal- 
nej jakości, sztuka po 
2530 et. wraz z opakowaniem. 

Przy zakupnie co najmniej I0 sztuk I sztukę gratis czyli 
rabatu l0*/, z ceny kupna. 516 2-6 
; Dzięki tylko ogromnej produkcji i olbrzymieniu odbytowi 
jesteśmy w stanie te derki na konie, tak niezwykłej wielkości 
i tak wytwornego gatunku, sprzedawać po tak nieporównanie 
niski: j cenie. Becki listów dziękczynnych może każdy osobiście 
przejrzeć. A 
, , Rozsyłka za zaliczką. Towar, który się nie spodoba, bę- 
dzie bezzwłocznie napowrót przyjęty. 
URE" Bacznie przestrzegać adresu: -JBE 
Pferde - Decken- Fabriks - Haupt - Niederlage, 
Wien, I., Rothenthurmstrasse 14, 


CEEA AZ E FOOT EPAR "ENJEJYY E ODU 7 YDP ETN 
E l 


| 
. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich % Twerdy w Bielsku i w Białej. 


Ordery kotyljonowe 
usortewane w dowolnych okazałych 
sortymentach, w których każda sztuka 


ozdobiona jest brylantową krepą itd. 
Jeden sortyment zawiera 


FIG 


50 sztuk 
Nr.0. I. IL III. IV. V. nadzw. okazałe VI, VII. X. XII 
Heis 1 2 20H 8 5. 61fs. 10. 15, 


SER 

ch 40, 50, 75 kr. zt. 1, 1-50. Wspaniałe 
Ł 1, 125, 150, zt. 2 250. Ordery 
z krepy brylantowej 50 sztuk usortowanych razem z komicz- 
nemi, zł. 2'50, 4, D, 6, bardzo wspaniałe zł, 5 i 10. 


Komiczne tury kotyljonowe 


które aranżować možna bez pomocy tancmistrza, od tury 30, 
50, 75 kr., zł. 1, 1:50, 2, 3, efektury zł. 4, D, 6, 10. 
Kotyljonowe jedwabne masze 
5O sztuk zt. 1 25, 1:50, 2, 25v i piekne kotyljonowe bukiety, 
95 sztuk perfumowanych zł. 1:25, I"i5;, bukiety z manszetami 
95 eztuk zł. 2:50. 8, 4; odznaki komitetowe od sztuki 5, 8, 
10, 15, 20 kr; ekstra gatunek 25, 20 i 50 kr. 
Porządki tańców 
zł. 2:50, 3, 4, eleganckie zł. 5. 6. 750. Porządki „tańców jed- 
wabne. pliszowe itp. za 100 sztuk 18 zł. i wyżej. Dia balów 
wojskowych: odznaki komitetowe i porzadki tańców w wspa- 
niateini. jako tej skromnemi emblematami i niemniej dla to- 
warzystw gimnastycznych, muzycznych, dla towarzystw wete- 
ranów, myśliwych, wyścigowych i łyżwiarzów. - 
Artykuły loteryjne za 50 rozmai:ych sztuk zł. 5, 6, B, 10. 
Komiczne nakrycia na głową 10 sztuk sorty (0. 0,91, u, HI, IV 
3 40, 50, 75 ct. 1 zt. 1:50, 2. 
Odznaki arlekińskie 10 sztuk 50 kr., zł. 1, 2, 3. Maski 10 sztuk 
usortowanych, między niemi maski charakterystyczne „ZŁ 1, 
1:60, 2, 5; Larwy aksamitne po 8, 10. 15 do 60 kr. Kulki śniega- 
we 100 sztuk zł 6. Wybuchające hombony z kvmicznemi ubra- 
niami (czapki, Źwierzęta) od tuziną 60 kr., zł. 1, 1:50. 250, 
najpiękniejsze zł. 6 — i wszystkie inne artykuły dla kałów, 
wieczorów arlekinskich. Komiczne instrumenta muzyczne 6 sztuk 
rozmaitej formy zł. 250. 
Towarzystwom, korporacjom i odsprzedającym udziela się rabatu. 


Tylko u Edwarda Witte 


w Wiedniu, Magdalenenstrasse 16, obok teatru a. d. Wien: 
Adres dla telegraficznych zamówień: Edward Witte, Wien. 
Ilustrowany cennik przedmiotów żartobliwych, przedmiotów dla 
tomholi, larw i tur kotyljonowych rozsyła się gratis i ofrankowany. 


50 orderów wytłaczany 
ordery krepowe 50 sztuk z 


Zdrowy sa 
P. T. Puhliczności uznał, 


że bielizna normalna Fryderyka Redlicha 


w Bernie, (systemu prof. dr. Jaeger) przewyższa 
wszystkie dotychczasowe wyroby tego rodzaju co 
do dobroci, jakości i taniości cen. 
Normalną bieliznę Fryderyka Redlicha 
w Bernie, znaleziono według świadectwa c. k. szpitala 
wojskowego Nr. 1. w Wiedniu, do 1. 1091 z d. 26. wrze- 
śnia 1885, po zbadaniu chemiezno-mikroskopijnem jako 
sporządzoną z czystej wełny owczej bez wszelkiej innej 
domieszki i po kilkomiesięcznych próbach uznaną takową 
„jako nader trwałą i hygieniecznym wymogom odpowiednią. 
ME Ta bielizna normalna ma w znaku ochron- 
nym napis: „Friedrich Redlich, Brúnn“. ' 
SKŁADY: We Lwowie u F. S. Bardasza, vis-à-vis 
kościoła katedralnego 1. 9. i 


W KRAKOWIE u J. Rudnickiego, Rynek i Porembskiego 


et Zimlera (dawniej Józ. Riedla) wiel. Rynek 1l. 8. 
W RZESZOWIE u Ferdynanda Schaittera. 874 8—? 


Nowo urządzony 
handel 


HERBATY 
| = PIKGWNW 


EDMUNDA BIEDLA 
l 10 we LWOWIE, plac Marjacki I 10 


poleca 
zbioru majowego: 
pół kilo: Congo Nr.1. zt. 1.60 — Souchong czarna Nr. 2. „ 2.— 
Souchong czarna Nr. 3. zt. 8.— Kasjow Nr. 4. zt. 4.— Melange de 
Londres Nr. 5. zł.4.— Pecco Nr. 6. zł 3,— Karawanowa Nr. T. zł. 4— 


Karawanowa najprz Nr. 8. zł4.— Gumpow perłowa Nr. 9. zł.3 — 
Gumpow przednia Nr. 10. zł. 4,— 


Herbata Souchong czarna zbiór majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana, złr. 3.15 Wysiewki herbaciane */ 
kilo zł. 1.30. Wysiewki herbaciane z najlepszych herbat pół kilo zł. 1*60. 

, Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowa- 
anie nic się nie liczy, 869 10—? 


Impotencja 


Pewna pomoc! Za pomocą 
c. k. uprz. Węglowych:Genitaljo- 
wych tuszów wyleczy każdy zu” 
pełnie bez żadnych złych na” 
stepstw i na zawsze, często już 
w 2 dniach, nawet pozornie 
nieuleczalną rmpotencją w ka- 
żdym wieku, przyczem sama EU- 
racja jest bardzo przyjemna i nie 
zwracająca niczyjej na siebie 


uwagi. Atesty najznak. Prof. 1 
medycz. piam fachowych, najgo* 
rętsze lekar. polecenia i tysiąc 
podziękowań za radykalne wy- 
leczenie zalecają bezinteresownie 
każdemu cierpiącemu, który na- 
<ychmiaat sprowadzi sobie wę- 


glowe tusze, dające rękojmię 
trwałych skutków. Komplet z 
pouczeniem jak się używa fl. 
5 80 ct. Dyskretna przesyłka po- 
czbą, bez poznania osoby posyła- 
jącego. 


C. k. uprz. Węglowych Tuszów 

Skład ć 

Dr Karl Allmann, Wien VI. 
Gumpendorferatrasse 95. 


844 13—52. 


Na karnawal! 


Eleganckie obuwie 


kostjumowe, oraz wszelkiego 
| rodzaju poleca po najtańszych 
cenach, Magazyn obuwia 


Franciszka Gawlika 


Rynek liczba 39. 


Zamówienia wszelkie uskutecznia 
się najpunktualniej. 3—10 


| 
BE 2 66 


m Kwiaty = 


na karua wat. 


Otrzymawsży 2 zagranicy naj- 
świełsze modele garniturów do 
sukień balowych, oraz 


bardzo gustowne 


ubrania ślubne i wieczorowe, mam 

zaszczyt oznajmić łaskawym pro- 

tektorkom pracy i przemysłu krajo- 
wego, Że takowe syrzedaję 


po cenach nader zniżonych. 
Z poważaniem 930 1-3 


Teofila Zielińska 


ul. Akademicka l. 5. we Lwowie. 


11875 faszek LFOWYGH! 


najlepszej imitacji Benedyk- 

tyńskiego likieru musiałem od 

jednego z tutejszych domów 
zrujnowauych wziąć 


zamiast zapłaty 


a ponieważ nie mam miejsca na 
przechowanie ich. przeto jestem 
zmuszony za bajecznie niską cenę 
sprzedać ten delikatny, zdrowiu 
nader pożyteczny. dla chorych na 
żołądek polecenia godny, wysoce 
aromatyczny likier, ktory we fla- 
szkach bardzo jest podubny do 


prawdziwej Benedyktynki, 


a nie ustępuje przed nia ani w do- 
brocinni w jakości. Rozsyłam prze- 
to, dopóki ten drobny zapas starczy, 
całe litrowe flaszki, w drewnianą 
skrzyneczkę zapakowane, po 1 zł. 
85 ct. albo 6 flaszek za IU zł. za 
gotówkę lnb za zaliczką pocztową. 
Odbiorcy większej ileści otrzymają 
stosowny rabat. Obstalunki należy 
posyłać do 


Ignacego Weissa, Wien, Leopold- 
r Tempelgasse 6. p 


925 1—2 


— SZYK 
] b 
Z drukarni Pillera i Spółk "ZZ „| 


